
Obradowało Prezydium Rządu
# Program rozwoju transportu publicznego
• Sprawy nauki t postępu naukowo-technicznego

Biuro Prasowe Rządu inform«
je: 25 lun..Prezydium Rządu oee
niło sytuację w transporcie pu­
blicznym oraz przyjęło projekt 
uchwały Rady Ministrów w spra 
wie poprawy stanu tej dziedziny 
gospodarki.

Zatwierdzono, przedstawione 
przez ministra komunikacji, „kie 
runki polityki i program rozwo­
ju transportu do 1990 r.’\ Za stra 
tegiczne kierunki polityki tran­
sportowej uznano: zahamowanie
dekapitalizacji majątku transpor­
towego, uzyskanie łącznego po­
tencjału przewozowego wszyst­
kich gałęzi transportu na pozio­
mie gwarantującym pełne pokry­
cie ilościowe potrzeb .społeczeń­
stwa i gospodarki narodowej na 
usługi przewozowe, maksymalne 
wykorzystanie transportu kolejo­
wego w celu ograniczenia zuży­
cia paliw płynnych, zapewnienie 
obsługi transportowej polskiego 
handlu zagranicznego. Uspraw­

niać się będzie współdziałanie 
krajowego systemu transportowe 
go z europejskim systemem 
transportowym, szczególnie w ra 
mach krajów RWPG, 

Preferowane będą przedsięwzię 
cia zapewniające dostawy tabo­
ru głównie produkcji krajowej. 
Zwiększy się tempo elekt ry fik a 
cji linii kolejowych. Prowadzone 
będą prace nad Zwiększeniem 
drożności głównych ciągów ko­
munikacyjnych; rozszerzy się za 
kres remontów nawierzchni ko­
lejowych oraz poprawi stan loch 
aiczny urządzeń. W transporcie 
samochodowym dążyć się bę­
dzie do porządkowania jego stru.k 
tury i zwiększania przewozów 
s a m cc hod ami wyspec j a 1 izowa -
nyeh przedsiębiorstw transporto­
wych. Wprowadzony zostanie sy­
stem koncesjonowania zarobko­
wego transportu samochodowego, 
co powinno pozwolić na prawi-

(dokończenie na str. 2)
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pd kilku miesięcy w cztuchbw.skim Zakładzie Urządzeń Technologicz­
nych pracuje nowoczesne urządzenie — etektrodążarka drutowa japoń­
skiej firmy Japex. Służy ono do precyzyjnego wytwarzania skomplikowa­
nych kształtów przyrządów, rozmaitych matryc, wyk r o jn ik ó w, stempli.

No zdjęciu: Jar, Cyro nadzoruje pracę elektrodrążarki drutowej.
Fot. Zbigniew Bielecki
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Budapeszt (PAP), W poniedzia 
łek w Budapeszcie rozpoczął się 
XIII Zjazd Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej. U- 
czestniczy 1016 delegatów oraz 
ok. 50 delegacji zagranicznych, 
w tym również-z Polski.

Delegacji polskiej przewodni 
czy członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR, Tadeusz 
Porębski. W jej skład wscho­
dzi te? członek KC PZPR, wi­
cepremier Mieczysław Rakowski

Rozpoczął
obrady
XIII Zjazd WSPR

Zjazd dokona oceny działalnoś 
ci partii w minionym okresie, 
wytyczy kierunki rozwoju po­
litycznego, gospodarczego i spo­
łecznego Węgier w przyszłych 
latach.

O godz. 10 zjazd otworzy! czło 
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC WSPR Karoly Nemeth. 
Stwierdził on, że największym 
dorobkiem minionego okresu jest 
zaufanie, jakim naród darzy par 
tię, która służenie narodowi i 
socjalistycznej ojczyźnie uważała 
zawsze i uważa za swój naj­
świętszy obowiązek. Celem stra­
tegicznym WSPR — podkreślił 
mówca — jest zbudowanie rozwi 
niętego społeczeństwa socjalistycz 
nego, silnego swą jednością.

CZYTELNI KÖW

A gdzie pfucka?
Koszalin. Przysłowiowego „kota 

w worku" sprzedano naszej Czytel 
niczce, Pani Lidii Rynkiewicz w 
sklepie mięsnym przy ul. Tetmaje­
ra. Dokonując zakupów w piąikowe 
popołudnie poprosiła o płucka, cie 
sząc się w duchu na myśl, że wresz 
cie zrobi pierożki._ Jakież było zdu­
mienie, gdy już w domu stwierdzi 
ła, że zamiast płucek sprzedano 
jej... samą tchawicę, czyli trochę 
flaków i żyf. Natychmiast interwe­
niowało u kierowniczki, która stwier 
dziła, że taki produkt sklep otrzy­
mał z masarni. Kierownik tej ostał 
niej oznajmił, że to zupełnie wyklu 
czone. Odsyłana od Annaszo do 
Kajfasza zdecydowała się udać w 
sobotę do Państwowej Inspekcji 
Handlowej na Legnickiej. Tu nie 
przyjęto jednak reklamacji, bo nie 
było... rzeczoznawcy.

Obejrzeliśmy corpus delicti i 
wspólnie doszliśmy do wniosku, że 
„to" nie nadaje się do jedzenia. 
No tak, ale kto zwróci pieniądze 
wydatkowane na towor, którego no 
szo Czytelniczko nie otrzymała (s)

Ferie wiosenne
Jak informuje Ministerstwo 

Oświaty i Wychowania wiosen­
na przerwa świąteczna w szko­
łach przypada w okresie od 4 
do 9 kwietnia br. włącznie.

J Bogatszy asortyment towarów z importu
\

Na świąteczne stoły
Okres przedświąteczny zobowią­

zuje handlowców do jak najatrakcyj 
niejszego zaopatrzenia sklepowych 
półek. Oferowane towary nie za­
spokoją wprawdzie wszystkich oeze 
kiwań klientów; mogą jednak — i 
to w sposób istotny — wzbogacić 
nasze codzienne zakupy.

Wśród sprowadzonych ostatnio 
towarów importowanych znajduje 
się: 500 ton rodzynek z Grecji, po 
nad 700 ton różnego gatunku her 
baty w oryginalnych opakowaniach 
z Anglii, Indii i Chin, a ponadto — 
4,8 tys. ten pomarańczy kubańskich,

około 3 tys. ton cytryn z Włoch i 
Grecji oraz 150 ton soków anana­
sowych z Wietnamu. Dodatkowy ty 
siąc ton cytryn trafi do klientów 
po świętach.

Z uwag! na przedświąteczny 
szczyt zakupów, już w brn. przy go 
tciwano do rozprowadzenia zwięk­
szaną ilość — ponad 1,5 tys. — 
ton kawy naturalnej, ok. 80 ton pis 
przu naturalnego oraz spore ilości 
przyprawy chili. W sprzedaży znaj­
dą się również niektóre gatunki 
win gronowych i szampanów z im 
portu. (PAP)

Izl kalendarza
Imieniny — Emanuela, Teo­
dora, Tymoteusza
Więcej jeden osioł zaprzeczy, 
niz stu filozofów dowiedzie 

(Kraszewski)
łSti proklamowano nleiJodiek- 

lo&C Bangladeszu
1S23 — zmarła Sarah Bernhardt, 

francuska aktorka drama­
tyczna

1827 - zmarł Ludwig van Beet­
hoven, kompozytor nie­
miecki

Siońce wschodzi <> >. zachodzi
o 18.00.

Na Pomorzu Środkowym 
przewiduje się dziś zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi wzrastające do dużego, 
przelotne opady deszczu, tem­
peraturę do 10 st. w dzień, 
wiatry słabe i umiarkowane 
z kierunków południowych.

(PD

Nad samym brzegiem Bałtyku utrzymują się jeszcze ślady zimy. Tak 
wyglądało wybrzeże w dniu wczorajszym.

Fot. Jerzy Patan

Z miasteckiej FBiOS
Wiosenna odzież 
na krawieckich ' 1 "

(Inf. wł.) Pierwsze dni wiosny załoga Fabryki Rękawiczek i 
Odzieży Skórzanej w Miastku powitała niemal całkowitą zmia­
ną asortymentu produkcji. Miejsce kożuchów i kurtek zimo­
wych zajęły wiosenne kurtki młodzieżowe, damskie, męskie, skó 
rżane płaszcze i rękawiczki.

Tylko w marcu zakład opuści 
ponad 12 tysięcy sztuk różnego 
rodzaju odzieży, w tym również 
najbardziej poszukiwanych na 
krajowym rynku skórzanych płasz 
czy z wysokogatunkowych skór 
świńskich typu nappa w cenie do 
15 tysięcy złotych za sztukę.

Zmiana asortymentu, mniejsze 
nakłady pracy przy produkcji 
wiosennej odzieży umpżłiwiły (dokończenie na str. 2)

inteligencja na wsi

Wzrost autorytetu 
pilnie potrzebny

(Inf. wł.) Dyskusja nad tezami na zbliżające się XIX Plenum Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na te­
mat roli i miejsca inteligencji w socjalistycznym rozwoju kraju prze­
nosi się również na grunt organizacji młodzieżowych.

Cykl spotkań na ten temat od 
był się m. in. w kołach Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej. Zebrane 
wnioski zaprezentowane zostały 
przez kilkuosobową delegację 
województwa słupskiego, która

Koszalin — Neuhrandenburg

uczestniczyła w II Forum Mło­
dej Inteligencji Wsi organizowa­
nym przez Zarząd Krajowy 
ZMW w Warszawie.

(dokończenie na str. 2)

Więcej wyjazdów
Bl** I A ■ Wb Mk

(Inf. wł.) W ubiegłym tygodniu 
delegacja Wojewódzkiego Porożu 
mienia Związków Zawodowych w 
Koszalinie przebywała przez trzy 
dni w Neubrandenburgu. Podpi­
sano tam umowę o tegorocznej 
współpracy z Zarządem Okręgu 
Wolnych Niemieckich Związków 
Zawodowych.

Przewiduje ona stałą wymianę 
opinii i informacji o działalności 
ruchu zawodowego. W bieżącym

roku zamierza się ponadto wy­
mieniać doświadczenia w dziedzi­
nie socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy. Zarząd Okręgu 
FDGiB i jego przewodniczący 
Horst Rusch zadeklarował także 
pomoc w przeprowadzeniu kolej 
nego szkolenia grupy koszaliń­
skich związkowców. Poza tym, 
tradycyjnie już prowadzona bę-

(dokończenie na str. 2)

50 ofiar eksplozji w hotelu
Algier (PAP). Angolska agen­

cja prasowa ANGOP i dziennik 
„Jornal de Angola” potwierdziły, 
że 16 marca w mieście Huambo 
rebelianci z UNITY podłożyli 
bombę, której wybuch spowodo­
wał wielkie zniszczenia w bu­
dynku hotelowym i ranił 50 osób. 
Zaprzeczono natomiast chełpli­
wym oświadczeniom UNITY, ja

koby śmierć poniosło 75 osób, 
w tym 21 ekspertów kubańskich 
i bułgarskich.

Dziennik podał, że wkrótce po 
zamachu ujęto psięcioosobową 
bandę, która przyznała się, że ce 
lem podłożenia bomby było u- 
możliwienie rabunku hotelu 
wśród zamętu i paniki.

Cena 5 zł Wyd. 2

NA Ś WIECIE

znaczne przeikroczenie zadań pro 
dukcyjnych pierwszego kwartału. 
Na rynek krajowy trafi ponad 
1000 sztuk odzieży i 20 tys. par 
rękawiczek więcej niż zakładał 
plan. O 100 milionów złotych 
przekroczony został również kwar 
taimy plan sprzedaży, który wy­
niesie 660 min złotych.

Delegacja Sejmu PRL 
w Damaszku

W poniedziałek przybyła do Da­
maszku z siedmiodniową rewizytą 
oficjalną delegacja Sejmu PRL 
pod przewodnictwem marszałka 
Sejmu Stanisława Gucwy. Wizyta 
odbywa się na zaproszenie prze­
wodniczącego Rady Ludowej Arab­
skiej Republiki Syrii Mahmud a E$- 
-Zuabiego.

Papież apeluje by walczyć
0 pokój

Papież Jan Paweł M zaapelował 
w niedzielę do wszystkich chrześ­
cijan, aby włączyli się do walki o 
uratowanie świata przed „groźbą 
samozagłady, większą niż kiedykol 
wiek dotychczas". Zwrócił się do 
wiernych, by modlili się o pomoc 
„w walce przeciwko złu i o pokój 
na święcie". Papież ^kierował tak­
że apel do polityków na całym 
świec ie, by walczyli z bezrobociem.

Po ataku na zbiornikowiec 
włoski z polską załogą

Telewizja włoska poinformowała 
w niedzielę wieczorem, że załogę 
zbiornikowca włoskiego zaatakowa 
nego przez lotnictwo irackie stano 
wią Polacy i że podczas nalotu na 
statek nikł nie ucierpiał. Ageńcje
1 stacje telewizyjne różnie podają 
nazwę zbiornikowca włoskiego: ja­
ko „Volvo", „Volere" lub „Bolero"

O W KRAJU

Nowy Jork (PAP). Kontrrewo­
lucjoniści nikaraguańscy w ra 
mach akcji zbrojnych przeciwko 
legalnym władzom uciekają się 
iównież do ataków na pracowni 
ków służby zdrowia. Z ich to 
rąk ginie wielu nikaraguańskich 
lekarzy i pielęgniarek, „Contras” 
niszczą placówki i urządzenia 
medyczne, terroryzują ludność 
wiejską.

„Contras“ niszczą 
placówki zdrowia

Opierając się na osobistych 
spostrzeżeniach, jest dla mnie 
rzeczą niewiarygodną, jak prezy 
dent Reagan może określać „Con 
tras" mianem „bojowników o 
wolność” — oświadczył jeden z 
autorów raportu dr David Sie­
gel.

Tygiel potrzeb i oczekiwali
\7dfctnouMi

«•>.Y.V

Głosu
z Czesławem Piazdeckim, 
przewodniczącym RMG 
PRON w Miastku

— Zjazd przez aklamację po­
wierzy! Panu funkcję przewod­
niczącego Rady Miejsko-Gminnej 
PRON. Ma Pan powody do sa­
tysfakcji i zadowolenia z okaza­
nego zaufania, ale oczekiwania 
są duże. Nie boi się Pan odpo- 
wiedzialności‘,

— Oczywiście, że tak. Dziś 
każdy, kto chociaż trochę tylko 
obserwuje rozwój sytuacji poli­
tycznej w kraju, zdaje sobie spra 
wę, że przychodzi kiedyś taki 
czas, kiedy zdać trzeba rachunek 
przed społeczeństwem. Te oceny 
są nieraz bardzo surowe, nieraz 
może nawet krzywdzące ale są 
i trzeba się z nimi liczyć.

— Uważnie przysłuchiwałem 
się dyskusji toczącej się w trak 
cie obrad. Dominowała wyliczan­
ka problemów i spraw do załat­
wienia.

— I bardzo dobrze. Wśród de­
legatów byli partyjni, zeteselow- 
cy, członkowie SD, wierzący, 
niewierzący, rolnicy, nauczyciele. 
Słowem pełen przegląd społecz­
ności miasta i gminy. Obecne na

(dokończenie na str. 2)

Wypadek tramwajowy 
w Al;, Jerozolimskich

25 hm. w godzinach rannych na 
skrzyżowaniu Nowego Światu z A- 
lejami Jerozolimskimi wydarzył się 
poważny wypadek tramwajowy. Na 
stojący na przystanku tramwaj linii 
8 najechał wóz linii 25. W wyniku 
kolizji dwa wagony tramwajowe zo 
stały uszkodzone, a 5 osób odnio­
sło obrażenia. Dwie z nich, po o- 
trzymaniu doraźnej pomocy lekar­
skiej wróciły do domu. 3 pozostałe 
z lekkimi obrażeniami ciała nadal 
przebywają w szpitalu.

Hotel „Marina1* 
otwarto w Gdańsku

Trójmiastu przybył siódmy hotel 
orbisowskt. Jego otwarcie odbyło się 
25 bm. w Gdańsku-Jelitkowie. Jest 
on zlokalizowany tuż nad samym 
morzem. Generalnym wykonawcą 
byia wyspecjalizowana w budowie 
tego typu obiektów brvfyjska fir­
ma Cementation International Li­
mited (CIL). Hotel dysponuje 356 
miejscami noclegowymi w pokojach 
1- i 2-osobowych. Do dyspozycji 
gości, oprócz przestronnej restaura 
Cji i kawiarni, jest m. in. basen 
wraz z brodzikiem dla dzieci, bar, 
kręgielnia oraz sauna i solarium.

W REGIONIE
Pierwsi nauczyciele 
pierwszej szkoły...

Sławno. Odbyła się tu sesja na­
ukowa na temat: „Wczoraj i dziś 
oświaty na Pomorzu Środkowym", 
zorganizowana przez Zarządy Okrę 
gów Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego oraz Kuratoria Oświaty i Wy 
chowania w Słupsku i Koszalinie 
dla upamiętnienia 40-lecia powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do 
Macierzy oraz 80-lecia utworzenia 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Autorzy referatów: doc. dk Tomasz 
Szrubka, dr Stefan 2urawskl i dr 
Dorota Bogucka, amówilr założenia 
opracowań naukowych, które wyjdą 
drukiem. Pierwsi organizatorzy o- 
światy otrzymali od młodzieży kwia 
ty. (jawro)

Wiosna czynów 
na Kaszubach

Od 22 marca, natychmiast po za 
topieniu marzanny — symbolu zi­
my, młodzież zrzeszona w Związku 
Młodzieży Wiejskiej z rejonu ka­
szubskiego przystąpiła do wiosny 
czynów. Z pierwszą inicjatywą wy­
stąpiło koło ZMW w Zielonej Hu­
cie (gm. Konarzyny), rozpoczynając 
budowę zielonego przedszkola dla 
dzieci ze swojej miejscowości. Po 
uporządkowaniu terenu staną tam 
huśtawki, zostaną ulokowane pia­
skownice i miasteczko ruohu drogo 
wego. Część urządzeń członkowie 
ZMW przetransportują z Lipnicy.

(mim)
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ProMt ustawy o Trybunale Konstytucyjnym

Nowa instytucja 
umacniania praworządności

W gmachu Sejmu odbyło się posiedzenie komisji nadzwyczajnej do 
rozpatrzenia projektu ustawy o Trybunale Konstytucyjnym.

Członkowie komisji omawiali 
poszczególne artykuły projektu 
ustawy, stanowiącej akt wyko­
nawczy odpowiedniego artykułu 
Konstytucji PRL, powołującego 
tę nową w naszym kraju insty­
tucję umacniania praworządności.

Przypomnijmy, że prace nad 
projektem ustawy o Trybunale 
Konstytucyjnym, którego zada­
niem jest orzekanie o zgodności

z Konstytucją ustaw i innych ak 
tów normatywnych, prowadzone 
były z inicjatywy Klubu Posel­
skiego PZPR oraz Klubów Poseł 
skich ZSL i SD, przy udziale po 
słów także innych kół poselskich. 
Za powołaniem Trybunału Kon­
stytucyjnego opowiedział się rów 
nież Patriotyczny Ruch Odrodze­
nia Narodowego. (PAP)

Wzrost autorytetu 
' potrzebny

Nowy Jork (PAP). Były prezy­
dent USA, Jimmy Carter w nie­
dzielnym wywiadzie dla sieci te­
lewizyjnej CBS, poddał surowej 
krytyce politykę swego następ­
cy w Białym Domu. Carter za­
rzucił Ronaldowi Reaganowi, ii 
prowadzona przezeń polityka za-

Carter krytykuje 
Reagana
graniczna nie przyniosła Jak do­
tąd ani jednego sukcesu; Ro­
nald Reagan — stwierdził dalej 
Carter — nie potrafi również 
przyznać się do ponoszonych po­
rażek: to co najbardziej mu się 
udaje, co czyni znacznie lepiej 
od poprzednich prezydentów, to 
przerzucanie na innych odpo­
wiedzialności za rzeczy nieprzy­
jemne bądź nie przynoszące suk 
cesów. __________

(dokończenie ze str. 1)

Inteligencją wiejską nasza 
organizacja — stwierdził Jó­
zef Tejc, nauczyciel, jeden 
z uczestników warszawskiego 
spotkania — zajmuje się już od 
dłuższego czasu. Z uwagą zapoz 
naliśmy się z tezami do dysku­
sji na XIX Plenum KC PZPR, 
które stały się również podstawą 
do rozmów, jakie prowadziliśmy 
na ten temat w kołach i instan 
cjach zwiążku.

Dziś aktywność znacznych 
grup inteligencji wiejskiej pozo 
stawia jeszcze wiele do życze­
nia, stosunkowo mało w naszych 
szeregach jest nauczycieli, lęka 
rzy, weterynarzy czy inżynierów 
rolnictwa. Przyczyn tego stanu 
rzeczy jest oczywiście sporo. 
Program związku trzeba więc tak 
opracować, aby był on atrakcyj 
ny. także dla tej warstwy na­
szego społeczeństwa. Dyskusja, 
tak na Forum jak i w czasie 
spotkań w terenie, koncentrowa 
ła się głównie wokół problemów 
zawodowych poszczególnych grup. 
Wiele mówiono np. na temat 
należytego wykorzystania poten 
Cjału wiedzy, jakim dysponuje 
kadra inżynieryjna rolnictwa. 
Ale właściwie najwięcej uwagi 
poświęcono warunkom, jakie po 
winny zostać spełnione, aby in­
teligencja miała możliwość wy­
pełnienia swojej roli. Jest ona 
szczególna, jako że wszyscy zda 
jemy sobie sprawę ze znacznych 
dysproporcji w rozwoju między 
miastem a wsią. Istnieje więc 
pilna potrzeba — podkreślało

wielu z nas — zwrócenia szcze 
gólnej uwagi na rozwój oświaty 
na wsi, należytego wyposażenia 
szkół, odpowiedniego przygotowa 
nia personelu techniczego, tak 
aby szkoła wypełniała misję do 
jakiej jest powołana.

Przy ubogiej ofercie ze strony 
oświaty, podyktowanej również 
skromnymi możliwościami, atrak 
cyjniejsza propozycja innych oś 
rodków, nie mogących racjonal­
nie wychować młodych jest dziś 
chętnie przez nich przyjmowa­
na. A tak być nie powinno. Na 
nauczycielach spoczywa ogrom­
ne zadanie wychowania społe­
czeństwa, ale nauczycielom trze 
ba też stworzyć odpowiednie wa 
runki i możliwości rozwinięcia 
działań.

Na kadrze inżynierskiej rolni 
etwa spoczywa zadanie szerze­
nia oświaty rolniczej. Różne for 
my proponowane przez nasz 
Związek i Wojewódzki Ośrodek 
Postępu Rolniczego wypełniają 
tą lukę w nieznacznym jeszcze 
stopniu. Więcej imprez, więcej 
kontaktów rolników z ludźmi z 
wyższym wykształceniem jest ko 
niecznością. Inaczej o postępie 
polskiego rolnictwa, o przełamaniu 
hamujących go barier nie ma 
nawet mowy.

Wielu młodych przedstawicie­
li wsi mówiło również o potrze­
bie dowartościowania inteligen­
cji w tym także materialnego. 
Dysproporcje są znaczne i nie 
służą podniesieniu autorytetu in 
teligenta w środowisku wiejskim.

(gip)

Nadużywanie wiary do celów 
politycznych w Chorwacji

Belgrad (PAP). Mieszanie się 
Kościoła katolickiego w Chorwa 
cji do spraw politycznych i 
uprawiana przezeń propaganda 
antysocajlistyczna były tematem 
konferencji okrągłego stołu, na 
której zebrali się w Zagrzebiu 
jugosłowiańscy działacze poiitycz 
ni i młodzieżowi, a także pra­
cownicy naukowi i przedstawi­
ciele ośrodków marksistowskich 
z Chorwacji i innych regionów 
kraju.

Na konferencji mówiono m. in., 
że treść artykułów w prasie reli­
gijnej i kazań, a także rozsze­
rzanie, wbrew obowiązującym 
przepisom, sieci punktów naucza 
nia religii, i inne förmy, działal­
ności kleru katolickiego świad­
czą, iż Kościół ma ambicje poli­
tyczne i przekształca się w głów

ny ośrodek opozycji politycznej. 
Dzieje się tak wbrew wszystkim 
porozumieniom między Watyka­
nem i Jugosławią. Wskazano, że 
„najbardziej perfidnym sposobem 
uzyskiwania wpływów politycz­
nych jest utożsamianie (przez du 
chowieństwo) wiary z przynależ­
nością narodową”.

Zwrócono uwagę, że znaczna 
część Kościoła katolickiego w 
Chorwacji jest obecnie wyraźnie 
antysocjalistyczna. Duchowni, 
którzy trzymają się z dala od 
polityki — podkreślono — zostali 
zepchnięci w cień przez hierar­
chię kościelną.

Podsumowując dyskusję na 
konferencji zagrzebskiej stwier­
dzono, że nadużywaniu wiary 
przez kler do celów politycznych 
należy przeciwstawiać się znacz­
nie ostrzej niż dotychczas.

Większy ruch w słupskim 
porcie lotniczym

(Inf. wł.) Z nowego rozkładu lotów wynika, że w słupskim por­
cie PLL „Lot” znacznie zwiększy się ruch pasażerów i samolotów, 
wzrośnie ilość i częstotliwość połączeń lotniczych.

Od 1 kwietnia br. będą dwa 
rejsy dziennie ze Słupska do 
Warszawy i z powrotem. Porań 
ny odlot o godz. 7 będzie się 
odbywał we wszystkie dni ty­
godnia z wyjątkiem niedziel. Dru 
gi rejs — o godz. 16 min. 30 w 
poniedziałki, środy i piątki. Na 
tomiast z Warszawy można bę­
dzie wrócić rejsem wieczornym 
w każdy dzień tygodnia z wyjąt 
kiem niedziel — odlot o godz. 
19 min. 20. Wcześniej, bo już o 
godz. 14 min. 45, będzie można 
wracać w poniedziałki, środy i 
piątki.

Zatonęły 2 statki
Delhi (PAP). PottcJa b»ogl*d«i£* 

Dodała w ponledalałek, ie aa M«- 
itade, w odległości ok. 5« km od 
Dbakt, zatonął autek, na ktdrago po 
kładzie znajdowało al« tW pasaierdw. 
Jak dotąd ml* udało ałą (nikogo ura­
tować, choclat przypu*»cza «!«.*« 
niektórym pasaśerom ąnogło udać 
sie dopłynąć o własnych siłach do
brw*sobote w czasie pitnego mon«u- 
nu ma »urigamdze koło Dhałtł »ało- 
nął łany statek. Dotychczas wyrato­
wano ok. 10« pasał er ów tego sutku, 
do niedzieli wieczór (znaleziono zwło­
ki «o osób. Nadal poszukuje ałą po­
nad 200 oaób.

Obradawako Prezydium Rządu
(dokończenie ze »tr. 1)

dtcKwe ukształtowanie struktury 
taiboru i lep&ze wykorzystanie po 
tencjału przewozowego. W tran­
sporcie wodnym śródlądowym 
działania zostaną skoncentrowa­
ne na odbudowie i modernizacji 
zaplecza remontowo-produkcyj­
nego, poprawie stanu dróg i u- 
rządzeń wodnych oraz na odno­
wie floity. W transporcie lotni­
czym następować będzie stopnio 
wa odnowa wyeksploatowanego 
taboru, rozbudowa infrastruktu­
ry lotniskowej oraz uzupełni się 
wyposażenie lotnisk w urządze­
nia zabezpieczające ruch.

Minister komunikacji w poro­
zumieniu z ministrem ds. cen zo 
stał zobowiązany do opracowania 
nowych zasad polityki taryf prze 
wozowych. , , ,

W uchwale Rady Ministrów 
przewidziane zostaną środki na 
przedsiąwaięd« związane z ochro­
ną środowiska naturalnego, aby 
zapobiec ewentualnym zagroże­
niom z powodu rozwoju tiamspor 
tu.

Po&tanowiDno, ie program sta­
nowił będzie podstawę do prac 
nad projektem NPSG na lata 
1986—1Ö90 w zakresie transportu.

Prezydiom Rządu «afozneto się 
z projektem ustawy o instytutach 
naukowy eh I innych organiza­
cjach hadaweso-reewojowyeh.
Prace nad projektem przebiegały

w kilku fazach, co pozwoliło sze 
roko uwzględnić wnioski środo­
wisk naukowych i technicznych 
oraz uwagi zgłoszone po opubli 
kowaniu wersji projektu w paź 
dzierniku 1983 roku w dzienni­
ku „Rzeczpospolita”. Jako zasad 
niczy cel działalności organizacji 
badawczo-rozwojowych określa 
się tworzenie postępu w nauce 
i technice. Projektowana ustawa 
zapewni podstawy prawne umoż 
liwiające rozwój tych organizacji 
w warunkach reformy gospodar­
czej. Ważną częścią projektu jest 
określenie statusu pracowników 
zatrudnionych w organizacji ba­
dawczo-rozwojowej. Projekt usta 
wy uzyskał pozytywną opinię 
Prezydium Rządu i po uwzględ 
nieniu zgłoszonych uwag przed­
łożony zostanie Radzie Ministrów.

Następnie rozpatrzono projekty 
aktów wykonawczych dotyczą­
cych zakresu i trybu działania 
Komitetu do Spraw Nauki i Po 
stępu Technicznego przy Radzie 
Ministrów oraz Urzędu Pjstępu 
Naukowo-Technicznego i Wdro­
żeń.

Podstawowym zadaniem komi­
tetu jest zapewnienie koordyna­
cji działalności naczelnych i cen 
tralnych organów administracji 
państwowej w zakresie realiza­
cji polityki naukowo-technicznej 
państwa. Do szczegółowych za-

ocskniali
(dokończenie ze str. I)

zjeździe władze miały więc oka­
zję usłyszeć, jakie problemy spo 
leczeństwo uważa na najistotniej­
sze. Nam przyjdzie teraz je po­
grupować, zastanowić się nad 
możliwościami ich likwidacji. 
Musimy się śpieszyć, nie ma 
czasu, na zbędne dyskusje. Trze­
ba działać.

— Tak, ale wiadomo przecie*, 
że załatwić wszystkich spraw od 
razu nie jesteście w stanie.

— Oczywiście. Trzeba przyjąć 
jakąś gradację problemów. Za 
najistotniejszy uważam rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. 
PRON bloków nie wybuduje, bo 
nie jest od tego, ale można ro­
zejrzeć się w czym ewentualnie 
moglibyśmy pomóc, aby przy­
śpieszyć odwlekający się termin 
zakończenia budowy osiedla przy 
ul. Koszalińskiej. Myślę o pra­
cach wykończeniowych i porząd­
kowych. Nic też nie stoi na prze 
szkodzie aby np. społeczność

h 1 „ F* .. ■*■£**■,

wzięła na stehle część prac, tych 
najprostszych zmierzających do 
poprawy ładu, porządku i estety 
ki w mieście.

— W Miastku, jak wszędzie, 
niczym grzyby po deszczu Poja­
wiają się ostatnio spaleczne ko­
mitety budowy lub rotbudowy 
szkół...

— Działają już cztery, pierwszy 
zamierza wybudować Szkołę 
Podstawową — bardzo potrzeb­
ną, drugi rozbudować Zasadniczą 
Szkołę Rolniczą, trzeci powięk­
szyć Liceum Ogólnokształcące a 
czwarty — Zespół Szkół Mecha­
nicznych. Każdy śle pisma o po­
moc pieniężną, stara się wyprze 
dzić w tym zakresie sąsiada. I 
może nie byłoby w tym nic złe­
go, gdyby nie fakt, że Miastko 
i gmina są małe, ludzi niewiele 
i każdy z Jcomitetów jest w sta­
nie uzbierać tylko niewielką kwo 
tę. Uważam, że najpierw trzeba 
dokonać bilansu stanu i potrzeb, 
potem powołać jeden wspólny 
komitet, a wygospodarowane kwo

W I ' If I
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ty przeznaczyć na najbardziej po 
trzetone inwestycje.

— Jakie miejsce widzi Pan dla 
PRON w strukturze spoleczno- 
-politycznej regionu?

— Myślę, że nasz ruch z jed­
nej strony musi być tyglem spo­
łecznych dążeń i oczekiwań, gdzie 
kumulować się będą głosy róż­
nych środowisk, z drugiej zas 
społeczną siłą nacisku do ich 
realizacji. Decyzje godzące in­
teresy państwa i społeczeństwa 
podejmują rady narodowe a 
wspólnie czuwamy nad’ ich reali­
zacją i co najważniejsze, poma­
gamy w ich realizacji. Trzeba 
wrócić do idei organizacji czy­
nów społecznych. Jest to Prze” 
cięż doskonała forma integracji 
społeczeństwa oraz szybszego za 
łatwienia tych spraw, w sumie 
drobnych, ale i bardzo utrudnia­
jących życie. Rozmawiał:

P. Głowacki

dań komitetu należeć będzie 
m. in. ustalanie głównych kierun 
ków i zakresu badań naukowych 
oraz postępu naukowo-technicz­
nego we wzajemnym powiąza­
niu z celami społeczno-gospodar 
czynai rozwoju kraju. Komitet 
będzie inspirował i opiniował 
opracowania oraz' projekty decy 
zji w sprawach systemu ekono­
miczno-finansowego i rozwiązań 
organizacyjno-prawnych, dotyczą­
cych działalności naukowej ,i nau 
kowo-technicznej.

Natomiast Urząd Postępu Na­
ukowo-Technicznego i Wdrożeń 
będzie sprawował funkcje wyko 
nawcze wobec komitetu, a także 
wykonywał zadania własne. Do 
nich zaliczyć można m. in. reali 
zację programów i tematów prac 
badawczych i rozwojowych, pro­
wadzenie działalności wdrożenio 
wej i upowszechnianie postępu 
naukowo-technicznego — w ra­
mach przyznanych na ten cel 
środków. Istotnym uprawnieniem 
Urzędu będzie kontrolowanie prze 
biegu centralnych programów 
naukowo-badawczych i rozwojo 
wych oraz zgodności wykorzysta­
nia przyznanych na ten cel fun­
duszy.

Prezydium Rządu przyjęło pro 
jekty rozporządzenia Rady Mini 
strów o ustaleniu właściwości ja 
kie przysługiwać będą Komiteto­
wi do Spraw Nauki i Postępu 
Technicznego przy Radzie Mini­
strów, ministrowi nauki i szkol­
nictwa wyższego oraz Urzędowi 
Postępu Naukowo-Technicznego 
i Wdrożeń.

(PAP)

Więcej wyjazdów 
na4 doNRD

(dokończenie ze str. 1)

dzie w tym raku wymiana wcza­
sowa i kolonijna. Elementem 
wzbogacającym znacznie dotych­
czasowe kontakty między związ­
kowcami stanie się bezpośrednia 
wymiana brygad roboczych.

W tym roku rozpocznie się tak 
że współpraca między partnerski 
mi zarządami związków zawodo­
wych w poszczególnych miastach. 
Taką wymianę zapoczątkują 
Szczecinek i Neustrelitz. Jak in­
formuje przewodniczący WPAZ, 
w Koszalinie Zbigniew Cichocki 
podczas pobytu w Neubrandenbur 
gu ustalono też, że tego *^ta 
zwiększy się liczba uczestników 
bezpośredniej wymiany kolonij­
nej i wczasowej, wzrośnie liczba 
zakładów, które wiązać będzie 
partnerska współpraca. (ew)

Jak już in formowaliśmy, w niedzielę na terenie portu kołobrzeskiego 
z nie wyjaśnionych jeszcze przyczyn zatonął wycofany już z eksploatacji 
i przeznaczony na złom statek „Floro”. Nie przeszkadza on mnym stat­
kom w poruszaniu się po porcie, tym niemniej jego podniesienie z dna 
portowego kanału będzie przedsięwzięciem kłopotliwym i kosztownym^

Na zdjęciu: ,,Flora” leżąca no prawej burcie no dnie kanałuPet. J. Polon

Kierownik Oddziału PLL „Lot” 
w Słupsku Bogdan Grochowski 
poinformował nas, że istotne 
zmiany nastąpią w związku z 
zamknięciem koszalińskiego lot­
niska na czas remontu pasa star 
towego. Oddział PLL „Lot” w 
Koszalinie zrezygnował z dowo 
żenią pasażerów na słupskie lot 
nisko, skąd odlatywali oni do 
Warszawy o godz. 12 min. 40. 
Czas tego odlotu — jak już in 
formowaliśmy na łamach naszej 
gazety — jest niefortunny szcze 
gólnie dla tych, którzy podróżu
ia do Warszawy służbowo. Tak krajowych, (wir)

więc z braku szerszego zaintere­
sowania pasażerów południowym 
odlotem ze Słupska do Warsza 
wy „koszalińskie” rejsy — będą 
zawieszone od 15 kwietnia do 26 
czerwca oraz od 2 września do 
25 października br. W pozosta­
łych terminach sezonu letniego 
rejsy te będą odbywały się tak, 
jak dotychczas. — Gdyby jed­
nak okazało się — dodaje kie­
rownik Oddziału PLL „Lot” w 
Słupsku — że istnieje duże za­
potrzebowanie na te rejsy, któ­
re zostały odwołane, to będą 
one przywrócone do normalnego 
rozkładu lotów.

Poza tym, nadchodzący sezon 
letni zapowiada się jako wyjąt­
kowo ruchliwy w słupskim por 
cie lotniczym. W lipcu i sierp­
niu Słupsk będzie miał co dzień 
po dwa połączenia z Katowica­
mi, jedno z Krakowem i koło 
pięciu z Warszawą — łącznie z 
tymi, które będą przed sezo­
nem. Można wywnioskować, że 
na słupskim lotnisku będzie po 
około osiem przylotów i odlo­
tów samolotów pasażerskich 
dziennie. Szczegóły przyniesie 
nowy rozkład lotów na liniach

Jak nśiimm 
są ta* 
rewatayzacyjM

Po początkowym zainteresowa­
niu wymianą banów rewaloryza 
cyjnych, obecnie wyraźnie domi­
nuje chęć ich zatrzymania, cze­
mu sprzyja wysokie oprocentowa 
nie.

Tylko nieco ponad 34 mld zl 
wypłacono ogółem do 10 marca 
realizując bony rewaloryzacyj­
ne, co stanowi około 21 proc. łącz 
nej ich wartości. Warto przy 
tym podkreślić, że gdy w lutym 
wypłacono 3*1,6 rmld zł, to w 
pierwszej dekadzie marca zale­
dwie 2,8 mld zł.

Jak dowiaduje się dziennikarz 
PAP — co piąta złotówka ode­
brana za bony rewaloryzacyjne 
przelewana jest ponownie na in-

Wiosenno odzież
m krawieckich stolach

(dokończenie ze str. 1)

Na dobre wyniki produkcyjne 
wpły w miała 30-procentowa zwyz 
ka wydajności pracy. Jest to 
m. in. wynik działania nowego 
motywacyjnego systemu płac u- 
zależniaiacego wysokość zarob­
ków od wielkości produkcji i jej
jä‘Jco^ci.

Zakład w dalszym ciągu odczu 
wa jednak poważne braki surow 
ców, głównie skór. Magazyny 
świecą pustkami i nowe transpor 
ty surowca niemal bezpośrednio z 
samochodów trafiają do h,al pro­
dukcyjnych. W dalszym ciągu row 
nież są problemy z zapewnieniem 
dostaw wełny potrzebnej do pro

dukcji wkładów do rękawiczek.
Pomimo kłopotów surowcowych

_ mówi dyrektor do spraw han
d Iowy eh fabryki Jan Reszczyński 
— w całym kwartale mieliśmy 
tylko kilka sytuacji awaryjnych. 
Przed przerwaniem produkcji z 
powodu braku skór chroniła nas 
możliwość zmiany asortymentu. 
Miejsce kurtek i płaszczy skorza 
nych zajmowały wyroby z jarle- 
tanu, które cieszą się również sto 
sunkowo dużym popytem na ryn­
ku. . .

Pierwszy kwartał miastecki za­
kład zamyka również dodatnim 
bilansem eksportowym: plan zo­
stanie przekroczony o 30 min zło 
tych. <«1P>

Wyrok na handlarza 
„lewymi" zwolnieniami

Sprawa ta przez panad mie­
siąc bulwersowała mieszkańców 
miedziowego zagłębia. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 35 osób, a 
proces toczył się przy drzwiach 
otwartych —- w sali konferen­
cyjnej zakładów górniczych „Pol 
kowice”. Ze względu na tło spo 
łeczne oraz aspekt wychowawczy 
sprawy, Sąd Rejonowy w Lubi­
nie zdecydował się bowiem na 
przeprowadzenie jej na sesji wy 
jazdowej. Głównym oskarżonym 
był Marian Jankowski, lekarz — 
kierownik przychodni rejonowej 
w Piechowicach w woj. jelenio­
górskim. Prokurator zarzucał mu 
„osiąganie korzyści majątkowych 
z naruszeniem przepisów prawa 
przez poświadczanie nieprawdy 
w wydawanych zwolnieniach le­
karskich”, czyli innymi słowy 
handel lewymi L-4. Pozostali 
oskarżeni — to głównie pracow­
nicy kopalń i zakładów zaplecza 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
Miedzi w Lubinie, którzy po-

powali zwolnienia od Jankow­
skiego.

25 bm. zapadł wyrok. Sąd 
uznał Mariana Jankowskiego 
winnym zarzucanych mu czy­
nów, stwierdzając, iż działając 
przestępstwem ciągłym od sierp­
nia 1980 r. do maja 1984 r. przy 
jął on od współoskarżonych kwo 
tę nie mniejszą niż 80 tysięcy 
złotych. M. Jankowski skarzany 
został na karę 4 lat pozbawienia 
wolności i 100 tys. złotych grzyw 
ny. Sąd zakazał mu wykonywai- 
nia zawodu przez okres 3 lat. 
Za nabywanie fikcyjnych zwol­
nień i posługiwanie się nimi w 
celu usprawiedliwienia nieobec­
ności w pracy skazano również 
32 oskarżonych na kary od 1 ro­
ku do 1 roku i 10 miesięcy pozba 
wienia wolności z zawieszeniom 
na stosowne okresy próby, a tak 
że grzywny w wysokości od 20 
do 60 tys. złotych.

Wyrok nic jest prawomocny.
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Nowa filia 
starego szpitala
O nowym szpitalu wojewódzkim, dotychczasowym i jego 

filii oraz katastrofalnych warunkach w jakich leczeni są 
pacjenci pisaliśmy wielokrotnie. Temat ten powraca niczym 
bumerang na nasze łamy, jest też przedmiotem nieustan­
nych dyskusji w różnych gremiach, czego konsekwencją 
mogą być nawet zmiany uprzednich decyzji.

OTÓŻ przed paroma dnia­
mi Komisja Zdrowia, 
Spraw Socjalnych, Sportu 
i Turystyki WRN oraz prezy­

dium Rady pozytywnie zaopinio 
wały wniosek władz służby zdro 
wia o zmianę profilu filii Woje 
wódzkiego Szpitala Zespolonego 
— mowa o obiektach przy uli­
cy Karola Marksa, których prze 
znaczenie zmienia się już po raz 
trzeci. Dotychczasowa koncepcja 
zakładała, że w obiektach tych' 
urządzone zostaną przede wszyst 
kim oddziały wewnętrzne, wy­
prowadzone ze starego szpitala 
i stworzony zostanie nowy od­
dział rehabilitacji. Z tą myślą 
rozpoczęto nawet adaptację tego 
obiektu. Filia ta miała pomóc 
w przetrwaniu starego szpitala, 
do czasu wybudowania nowej 
placówki, poprawić warunki le­
czenia pacjentów i pracy perso 
nelu medycznego, zwiększyć tak 
bardzo potrzebną liczbę łóżek 
szpitalnych, szczególnie w wy­
mienionych specjalnościach. Nie 
zakładano jednak wówczas stwo 
rżenia szerokiego zaplecza żabie 
gowego i gospodarczego, bowiem 
przeznaczenie filii tego, nie wy 
magało, w perspektywie zaś był 
nowy szpital. Nadal więc pral­
nia, kuchnia i. wiele innych u- 
rządzeń miało wspólnie służyć 
obydwu placówkom. Nie moż­
na było odmówić logiki temu za 
mierzeniu. Jednak życie wnio­
sło korektę do tych planów. Dla 
czego?

Dziś najwięksi nawet optymiś 
ci nie przewidują oddania nowe 
go szpitala wojewódzkiego do 
użytku przed 2000 rokiem. Ta;: 
gigantyczna choć niezwykle po­
trzebna inwestycja pochłonie mi 
liardy złotówek. Skromny budżet 
wojewódzki na razie nie jest w 
stanie udźwignąć tego ciężaru. 
Czy i kiedy można będzie liczyć 
na pomoc budżetu centralnego 
—* nikt nie potrafi teraz odpo­
wiedzieć. Poza tym budov/a du 
żego, nowoczesnego szpitala by­
ła zawsze i jest nadal w kraju 
przedsięwzięciem skomplikowa­
nym, wymagającym zaangażowa 
nia nie tylko środków, ale róż­
nych, często deficytowych mate 
riałów i dużej rzeszy specjali­
stycznych podwykonawców. Z 
tych też m. in. względów wy­
padła z planu budowa specjali­
stycznego, odrębnego pawilonu 
położniczo-ginekologicznego. Sta 
ry, czyli obecny szpital trzeszczy 
w szwach. Różne awarie prak­
tycznie występują co parę dni.

Pacjentów przyjmuje się na 
korytarzach lub odsyła z braku 
miejsc. Warunki sanitamo-hi- 
gieniczne, oględnie mówiąc, są 
beznadziejne, co odnosi się do 
większości oddziałów i praktycz 
nie całego zaplecza. Sytuacja ta 
jest jednak powszechnie znana. 
Nowym zaś jej elementem (cży 
jednak tak bardzo?) jest dra­
styczne pogorszenie warunków 
w pionie położniczo-ginekologicz 
nym i noworodkowym. W okre 
sie ostatnich dwóch lat Koszalin 
skie zajmuje niestety pierwsze, 
czy, jak kto woli ostatnie miej­
sce w kraju pod względem u- 
mieralności niemowląt.
Na te rekordowe, acz paraliżu­
jące naszą świadomość wyniki 
ogromny wpływ wywierają wa 
runki sanitarne panujące w tych 
oddziałach Szpitala Wojewódz­
kiego w Koszalinie. Utrzymanie 
odpowiedniego reżimu sanitarne­
go, aseptycznego jest niemożli­
we. Sąsiedztwo oddziałów żabie 
gowych, niemożność wydzielenia 
odrębnego systemu komunikacji, 
wspólna dla całego szpitala kuch 
nia i pralnia nie pozwalają na 
zachowanie odpowiednich wy­
mogów hospitalizacji kobiet i 
dzieci. Podejmuje się oczywiście 
pewne działania organizacyjnó- 
-techniczne (o czym przy innej 
okazji), jednak w niewielkim tyl 
ko stopniu mogą one przynieść 
pożądane zmiany. Trzeba też 
mieć świadomość, że budowa wy 
mienionych oddziałów planowa­
na jest dopiero w drugim etapie 
realizacji szpitala. Zatem znowu 
dochodzimy do roku dwutysięcz­
nego. Jest to zbyt odległa per­
spektywa. i) , ,

JTA KĄ yyłąśpie, jęst gene 
za zmiany przeznaczenia 
filii ‘szpitala wojewódzkie­
go na jednorodną placówkę o 

profilu położniczo-ginekologicz­
nym i noworodkowym. W obiek 
tach filii można, jak to dokład­
nie wyliczono, zapewnić pacjen 
tkom 135 łóżek położniczych, 65 
łóżek ginekologicznych i 170 łó­
żek noworodkowych, łącznie o 
wiele więcej łóżek niż obecnie. 
Konieczne jest też — co także 
przewidziano — wybudowanie 
kompletnego i zupełnie nowego 
zaplecza z blokiem operacyjnym, 
laboratorium, kuchnią i pralnią.

Zalety tej koncepcji są bez­
sporne: wzrost liczby łóżek,
zwiększenie możliwości hospita 
lizacji pacjentek ze schorzeniami 
patologicznymi i wreszcie realne 
szanse spełnienia odpowiednich

wymogów sanitarno-higienicz- 
nych. Stawką zaś — życie i zdro 
wie matek oraz niemowląt. Ten
nowy praktycznie szpital położ 
niczo-ginekologiczny powinien 
zostać oddany w 1989 r. Obłiczo 
no, że koszt adaptacji i budowy 
zaplecza będzie dodatkowo ko­
sztował 350 min zł — jednak 
przy znacznie zwiększonym za­
kresie rzeczowym i funkcjonal­
nym placówki, czego nie przewi­
dywały poprzednie plany. Właści 
wie, jak zapewniają projektanci 
i specjaliści od budownictwa, nie 
ma mowy o jakichkolwiek stra­
tach finansowych w związku z 
poniesionymi już nakładami na 
adaptację tych obiektów. Nato­
miast koszt urządzenia jednego 
łóżka w filii będzie o wiele niż 
szy, niż w budowanych do tej 
pory szpitalach. Koszt takiego 
łóżka np. w nowym szpitalu w 
Kołobrzegu sięga średnio 6,5 min 
zł. Zatem i patrząc na cały pro 
blem od strony czysto ekono­
micznej nie budzi on wątpliwoś 
ci. Uruchomienie I etapu filii 
szpitala w starej wersji plano­
wano w 1987 r., obecnie oddanie 
filii w jej nowym profilu i w 
całości zakłada się na 2 lata 
później. Można i warto W tych 
warunkach pozwolić sobie na 
luksus teoretycznego wydłuże­
nia czasu oddania tej placówki, 
gdyż w praktyce nowy szpital 
położniczo-ginekologiczny będzie 
bez porównania szybciej dostęp­
ny pacjentom, niż zakładały to 
jakiekolwiek plany.

Czytelnikowi należą się jeszcze 
dodatkowe informacje. Po pierw 
sze chodzi o zagospodarowanie 
zwolnionych pomieszczeń w sta­
rym szpitalu, a po drugie o e- 
wentualne skutki, jakie spowo­
duje uruchomienie filii w pro­
gramie użytkowym nowego szpi 
tala.

WYPROWADZENIE oddzia 
łu położniczo-ginekologicz 
nego rozgęści znacznie od 
działy wewnętrzne, zapewni na 

wet pewien przyrost ilości łóżek, 
poszerzy oddział kardiologii, o 
co najmniej 20 łóżek, umożliwi 
utworzenie pododdziału neuro­
chirurgii i praktycznie nie ist 
niejącego do tej pory oddziału 
rehabilitacji (45 łóżek). Te prze 
mieszczenia i zmiany mogą się 
dokonać przy niewielkich nakła­
dach finansowych i nieznacznym 
dodatkowym zatrudnieniu spec 
jalistów. Zgodnie z projektem, 
w nowym szpitalu wojewódzkim 
miał też powstać duży oddział 
położniczo-ginekologiiczny i no­
worodków. Obecnie nie będzie 
potrzeby utrzymania tak dużego 
oddziału. Niemniej, zdaniem le­
karzy, należy zachować 68 łóż­
kowy oddział położniczy z zaple 
czem, mając na uwadze wzrost 
liczby mieszkańców i ewentual­
ność awarii w filii starego szpi 
tala.

W zwolnionych pomieszcze­
niach można będzie utworzyć 
oddział psychosomatyczny i ner­
wic oraz stanowiska detoksyka- 
cyjne dla narkomanów. Co praw 
da otwarcie takiego niewielkie­
go oddziału planowane jest tak­
że w szpitalu w Kołobrzegu, jed 
nak prawdopodobnie potrzeba 
hospitalizacji tych schorzeń bę­
dzie się zwiększała. I tak oto 
w dużym skrócie przedstawiliś­
my z dziennikarskiego obowiąz­
ku problem, któremu na imię 
nowa filia starego szpitala.

Jerzy Rudzik

1 Z okruchów 
wspomnień

Alina Andrysiak należy do gro 
na słupskich pionierów — tych, 
którzy związali swoje życie z 
miastem od pierwszych dni po 
jego wyzwoleniu. O czasach, gdy 
była nastolatką, a nieco później 
początkującą pracownicą admi­
nistracji państwowej, wspomina 
ta m. in. podczas spotkania z 
młodzieżą Szkoły Podstawowej 
nr 16, która zaprosiła ją do sie 
bie z okazji 403ecia wyzwole­
nia Słupska. My zaś jesteśmy 
wdzięczni pani A. Andrysiak za 
to, że uzupełniła nasze archi­
walne zbiory o zdjęcia przedsta 
wiające odgruzowanie centrum 
Słupska na początku lat pięć­
dziesiątych, Bohaterka tych 
wspomnień stoi czwarta od le­
wej w pierwszym rzędzie przy 
stercie cegieł wyłuskanych z 
gruzu, a następnie wysłanych 
— jak wspominała — na odbu 
dowę Warszawy. Natomiast dru 
gie zdjęcie przy traktorze jest 
wykonane w Lasku Południo­
wym dokąd wywożono gruz i 
śmieci z powojennych zgliszcz, 
by zasypać nimi błotniste bajor 
ka. (wir)

Długo młodzi mieszkańcy Słupska musieli przekonywać 
władze, radnych MRN i mieszkańców do inicjatywy utwo­
rzenia Młodzieżowego Centrupi Kultury. I chociaż dyspo­
nowali argumentami przemawiającymi za taką placówką — 
zlikwidowanie klubów „Plejada” i „Pod Rybką”, przekaza­
nie „Parnasu” na przedszkole — przeciwników było wielu. 
Mówiono: — Brakuje sklepów i pomieszczeń na usługi, nie 
ma pieniędzy na poważne zadania gospodarcze a oni chcą 
domu kultury. Po długich targach znaleziono budynek przy 
ulicy 3 Maja. Zetesempowcy zadeklarowali własne udziały 
finansowe i społeczne. Sprawę ostatecznie przeforsowano.

PRAWIE rok trwa remont 
budynku. Termin oddania 
go do użytku określono' na 
czerwiec przyszłego roku.

— Aby sfinalizować roboty, po 
trzebne są pieniądze — mówi 
przewodniczący Zarządu Miej­
skiego ZSMP w Słupsku, Leszek 
Kapelańczyk. — Dlatego jak naj­
szybciej chcemy powołać radę 
programową Centrum, uchwalić 
statut, rozpocząć działania przy­
noszące zyski.

— Gdzie, skoro nie ma siedzi­
by? — pytam.

— W świetlicach zakładów pra 
cy, w naszym zarządzie.

Rada programowa ma składać 
się z przedstawicieli ZSMP, 
ZHP, ZSP i instytucji zajmują­
cych się profesjonalnie działal­
nością kulturalną. Swój udział 
będzie miał również Związek 
Młodzieży Wiejskiej, który wy­
asygnował na Centrum milion 
złotych.

— W ramach Młodzieżowego 
Centrum Kultury, wzorem wro­
cławskiej -„Piwnicy Świdnickiej” 
i inicjatyw warszawskich •—. chce 
my utworzyć Młodzieżową Agen 
cję Kulturalną — kontynuuje 
Leszek Kapelańczyk. — Ma ona 
nie tylko upowszechniać kulturę, 
ale i nieść pomoc programową 
oraz merytoryczną innym pla­
cówkom kulturalnym. W Słup­
sku nie ma agencji imprez arty­
stycznych, więc chcielibyśmy or 
ganizować koncerty zespołów mło 
dzieżowych. Oczywiście nie wszy 
stkich, ale takich, które lubią 
młodzi. Agencja mogłaby wspie­
rać młodych twórców, doskona­
lić ich warsztat.

Kolejną agendą Centrum bę­
dzie społeczna młodzieżowa ofi­
cyna wydawnicza, wspomagają­
ca młodych twórców w przygo­
towaniu i recenzowaniu ich prac. 
W Słupsku wielu młodych ludzi 
chętnie bierze udział w dysku­

sjach o filmach w ramach DKF. 
Na taki klub przewiduje się ma­
łą salę koncertowo-kinową na 100

złotych konto zasilili harcerze, 
którzy deklarują dalsze 2 milio­
ny. Zetesempowcy przeprowadzili 
rozmowy'z Zarządem Głównym 
ZSMP, który w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki otrzymał na 
słupskie MGK 10 milionów. Mło­
dzież chciałaby, aby do budowy 
Centrum włączyły się też słup­
skie zakłady pracy.

Oni sami, zetesempowcy, de­
klarują swój społeczny udział. 
Na przykład koło działające w 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblio 
tece Publicznej w Słupsku zade­
klarowało 100 złotych od każde­
go członka. Zetesempowcy z 
SPIB i PRIMBRol. w wolne od

MŁODZIEŻOWE CENTRUM W SŁUPSKU

Wzorem 
Wrocławia 
i stolicy
miejsc. Myśli się również o uitwo 
rżeniu amatorskiego klubu fil­
mowego.

Członkowie ZSMP i pracowni­
cy Wojewódzkiej i Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej gromadzą już 
zbiory do filii o profilu muzycz­
nym — taśmy, płyty, publikacje 
o twórczości muzycznej.

— Natomiast przy pomocy Wo 
je wódzkiego Uniwersytetu Robot­
niczego zamierzamy urządzić ga­
binety do nauki języków obcych 
— planuje mój rozmówca». — 
WUR posiada sprzęt wartości 
170 tys. złotych. Zamontuje go 
na własny rachunek.

Oprócz wspomnianych działów, 
w Centrum przewidziano' także 
gabinety do prac z zespołami 
artystycznymi i plastycznymi, fo­
tograficznymi, stałą dyskotekę 
oraz salę gier logicznych i auto­
matycznych. Funkcje inwestora 
przejął Wydział Kultury i Sztu­
ki Urzędu Miejskiego W Słupsku. 
Tam gromadzone są pieniądze. 
Oprócz ZMW, trzema milionami

Zdjęcie i reprodukcje: Ireneusz Wojtkiewicz

Zarzuty 
nie miały 
podstaw
Rozmowa z dyrektorem naczelnym PP „Sztuka Polska”, 
STANISŁAWEM DANECKIM

— Powołanie „Sztuki Polskiej” 
wzbudzało wiele kontrowersji w 
środowisku artystów-plastyków. 
Pytano, co da utworzenie pań­
stwowego przedsiębiorstwa sko­
ro brakuje zamówień plastycz­
nych z zakładów pracy, pogar­
sza się zaopatrzenie w materia­
ły i sprzęt potrzebny do upra­
wiania twórczości, w końcu — 
Skoro są w Polsce instytucje, 
choćby pracownie sztuk pla­
stycznych, które zajmują się po­
dobnymi sprawami?

— Wszystkie te zarzuty, z wy 
jątkiem zaopatrzenia, okazały 
się bezzasadne. Na zakupy ma­
teriałów i sprzętu z importu 
brakuje nam pieniędzy. Wpraw 
dzie w 1984 roku otrzymaliśmy 
już większą sumę dewiz niż w 
1983 roku, ale to ciągle za ma­
ło. Światowe ceny tych artyku 
łów rosną i to średnio o 7 pro 
cent rocznie. Ponadto powięk­
sza się środowisko plastyków. 
Tylko w ubiegłym róku przyby 
ło 625 dyplomantów. Nie wszy 
scy artyści-plastycy korzystają z 
usług „Sztuki Polskiej”, ale licz 
ba ich zwiększa się. W 1983 ro 
ku współpracowało z naszym 
przedsiębiorstwem 1.044 twór­
ców, obecnie — 2.720 osób. Wy 
konaliśmy z nadwyżką plan 
sprzedaży i plan zysków „Sztu 
ki Polskiej”. Dane te przeczą 
więc stawianym zarzutom.

— ...Ale w małych środowi­
skach, takich jak koszalińskie 
czy słupskie, argumenty te mo­
gą mieć uzasadnienie. Inne są 
tu realia. W jednoosobowej dele 
gaturze, posiadającej niewielkie 
kompetencje mało można zro­
bić.

— Z Delegaturą „Sztuki Pol­
skiej” w Koszalinie w ubiegłym 
roku współpracowało 19 arty­
stów. Osiągnięty obrót wyniósł 
3,5 min złotych. To nie jest źle. 
Nasze przedsiębiorstwo nie sta­
wiało sobie za cel rozwiązania 
wszystkich spraw środowiska pla

stycznego, ani zintegrowania go 
w tych niełatwych czasach. Są 
przecież jeszcze pracownie sztuk 
plastycznych, działają wojewódz 
kie rady plastyki, tworzą się 
związki twórcze i w końcu są 
gospodarze miast, którym rów­
nież powinno zależeć na rozwią 
zaniu bolącźek tego środowiska.

— Jednak „Sztuka Polska” mia 
ła też pełnić rolę mecenasa.

— Sprawujemy mecenat, ale 
jego formy są szczegółowo okre 
ślone przez Ministerstwo Kultu 
ry i Sztuki. M. In. dajemy sty­
pendia, sprawujemy opiekę so­
cjalną: wypłacamy twórcom re 
kompensaty, wydajemy kartki 
żywnościowe, prowadzimy domy 
pracy twórczej, zapewniamy lecz­
nictwo sanatoryjne itp. Inne na 
sze zamierzenia są bądź to w 
sferze projektów, bądź w trak­
cie realizacji.

— Gdy w Koszalinie rozpoczy 
nała działalność Delegatura „Sztu 
ki Polskiej” wspominał Pan na 
jednym ze spotkań, że są szan 
se na uzyskanie w tym mieście 
lokalu handlowego dla przedsię 
biorstwa. Perspektywa zaopatry 
wania się na miejscu w mate­
riały i sprzęt była bodajże naj­
silniejszym J argumentem potwier 
dzającym zasadność powołania 
tej nowej instytucji w Koszali 
nie. Nie wykluczał Pan też moż 
liwości utworzenia oddziału. ...A 
tymczasem?

— Obecne realia są takie, że 
nie ma w Koszalinie ani loka­
lu handlowego, ani administra­
cyjnego. Delegatura zajmuje nie 
wielkie pomieszczenie w Biurze 
Wystaw Artystycznych. Czyniliś 
my starania w tym kierunku 
nie tylko w Koszalinie, ale i w 
Słupsku. Wojewódzkie rady pla 
styki domagają się od nas utwo 
rżenia oddziału, ale niestety nie 
ma realnych przesłanek w tych 
miastach do powołania takiej jed 
nostki. Jak kiedyś, mogę tylko 
powiedzieć, że możliwości takiej

pracy soboty i popołudnia w 
czynie społecznym położą pozio­
my kanalizacyjne, a ich koledzy 
z SPB będą pracowali przy wy­
kończeniu obiektu.

NA koncie jest już dwa­
dzieścia milionów złotych. 
Być może w maju środ­
ków przybędzie, bo Zarząd Miej­

ski ZSMP chce przekazać na to 
konto cały dochód uzyskany z 
młodzieżowej imprezy pod nazwą 
„Dni Gryfitów”, planowanej w 
dniach 9—T2 maja br. W tym 
czasie słupszczanie najprawdopo­
dobniej będą mogli obejrzeć zna 
ne rockowe zespoły., posłuchać 
„złotej dziesiątki” Ogólnopolskie 
go Przeglądu Piosenki Młod2ieżo 
wej we Wrocławiu, tańczyć na 
dyskotece i kupić, specjalny 
„Znaczek-cegiełkę” — na Cen­
trum. Miejmy nadzieję, że arty­
ści i uczestnicy dopiszą, konto 
dzięki temu znacznie powiększy 
się, a tym samym przybliży się 
termin« oddania obiektu do użyt­
ku. (gk)

nie wykluczam, ale najpierw go 
spodarze miast powinni stwo­
rzyć ku temu warunki — dać 
lokale.

— Oddział mógłby zmienić sy 
tuację plastyków w dość zasad 
niczy sposób.

— Oczywiście. Prżede wszy­
stkim taka jednostka przybliży 
łaby środowisku wszelkie decy 
zje. Łatwiejsza byłaby dostęp­
ność do materiałów, w większym 
stopniu tutejsi plastycy mogliby 
korzystać i pełniej uczestniczyć 
w wydarzeniach, które mają 
miejsce w całym kraju. Nasze 
chęci muszą być jednak popar­
te zainteresowaniem z drugiej 
strony, czyli właśnie gospoda­
rzy miast.

— Spotykałam się z narzeka­
niami plastyków na brak infor 
macji. To pogłębia wrażenie izo 
lacji. Nowe związki w Koszalin 
skiem i Słupskiem nie istnieją. 
Co wobec tego pozostaje?

— Sami twórcy decydują o 
tym, czy należeć, czy nie nale­
żeć do związków. Nie ma przesz 
kód formalnych. „Sztuka Pol­
ska” wydaje co miesiąc swój 
biuletyn zawierający informa­
cje nie tylko o tym, co się dzie 
je w przedsiębiorstwie, ale rów 
nież o niektórych wydarzeniach 
w kraju. Niestety, często bywa 
on spóźniony. Swoją drogą ma­
łe jest zainteresowanie środowi 
ska jego redagowaniem. Ze Słup 
ska czy Koszalina nie dotarł do 
nas ani jeden materiał.

— Przedsiębiorstwo ciągle jesz 
cze organizuje się na poziomie 
podstawowym. Zapewne jednak 
istnieje perspektywiczny plan 
jego rozwoju, bo, jak sądzę, nie 
wszędzie napotykacie na tak 
twardy grunt, jak w Koszalinie 
czy Słupsku?

— Wspomnę tylko o niektó­
rych i najbliższych naszych za­
mierzeniach. Otrzymaliśmy kon­
cesję na działalność w zakresie 
handlu zagranicznego. Mamy też 
pozwolenie prowadzenia działal­
ności wydawniczej, która w fa 
chowy sposób zajmie się pro­
mocją twórczości plastycznej. W 
Warszawie i w Poznaniu w la­
tach 1985—1986 powstaną specja 
listyczne pracownie prototypowa 
nia wzorów przemysłowych. W 
Toruniu zamierzamy utworzyć 
pracownię witraży. W stolicy 
specjalistyczną pracownię archi­
tektury wystawienniczej. To tyl 
ko cząstka naszych planów, bo 
przecież otwierać będziemy no­
we oddziały, uruchamiać kolej­
ne placówki: sklepy, galerie, sa 
lony. Rozbudowywać będziemy i 
urządzać nowe domy pracy 
twórczej.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

Anno Romanowska
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Szkoły wojskowe 
życiowo a ssą

Rozmowo * mjr FRANCISZKIEM KOGUCIUKlEMiWKU 
w Koszalinie

— Prowadzi Pan w Wojskowej 
Komendzie Uzupełnień nabór do 
szkól wojskowych. Wasza praca 
zaczęła się tuż po rozpoczęciu 
roku szkolnego: odbyliście liczne 
spotkania z młodzieżą, prowadzi­
cie intensywną akcję reklamową. 
Czy to efekt mniejszego zainte­
resowania szkołami wojskowymi?

— No cóż, maimy takie same 
problemy z naborem, jaik szkol­
nictwo cywilne; są uczelnie woj 
skowe, gdzie liczba kandydaitów 
znacznie przekracza ilość oferowa 
nych miejsc, a są i takie, gdzie 
plan naboru wykonywany jest 
w dodatkowej rekrutacji. Zależy 
nam, aby akces do szkół wojsko 
wych nie wynikał z przymusowej 
sytuacji, że „idę do woja, a po­
tem może mi się uda przenieść 
na jakąś uczelnię cywilną”. Z 
doświadczenia wiemy, że zdecydo 
wana większość z tych kandyda­
tów już w wojsku .pozostanie, ale 
proces ich adaptacji trwa dłużej 
niż pozostałych słuchaczy.

Mimo stosunkowo szerokiej po 
pularyzaejii szkolnictwa wojsko­
wego w środkach masowego prze 
kazu, większość młodych ludzi 
dopiero podczas bezpośrednich 
spotkań z oficerami WKU, czy 
słuchaczami szkół wojskowych 
dowiaduje się, że takie uczelnie 
istnieją i można ubiegać się o 
przyjęcie do nich. Niedawno zwró 
cił się do WKU z prośbą o odro­
czenie służby wojskowej student 
z akademii medycznej, który zre 
zygnował z nauki, bo rodziców 
nie stać było na jego utrzymanie. 
Zaproponowaliśmy mu naukę w 
Wojskowej Akademii Medycznej 
...i tu zupełne zaskoczenie —

nasz rozmówca nie wiedział, że 
taka uczelnia istnieje.

— Pomówmy więc o studiach. 
Cóż zrobić należy, aby się , na 
nie dostać?

— Należy zgłosić się do naijtbliż 
szej Wojskowej Komendy Uzupeł 
nień (przypomnijmy adresy: Ko­
szalin ul. Zwycięstwa 134 teł. 
260-38, Kołobrzeg ul. Jedności Na 
rodowej 9 teł. 29-00, Szczecinek 
ul. Mickiewicza 17 teł. 439-35, 
Słupsk al. Sienkiewicza 3 teł. 
32-41, Człuchów ul. Wojska Pol­
skiego 11 teł. 749), gdzie można 
pobrać specjalne formularze po- 
dań-ankiet, także uzyskać szcze­
gółowe informacje o wybranych 
szkołach i warunkach przyjęcia.

—* Egzamin trudny...
— W większości szkół oficer­

skich obowiązuje egzamin ustny 
z wiadomości o Polsce i świecle 
współczesnym oraz pisemne — z 
matematyki i dowolnie wybrane­
go, jednego z czterech nowożyt­
nych języków obcych. Na akade­
miach — Technicznej i Marynar­
ki Wojennej dochodzi jeszcze 
egzamin z fizyki, a w WAM — 
chemia i biologia, ale bez mate­
matyki. Jeżeli nawet kandydat 
jest słabszy z przedmiotów ści­
słych — to ma szansę przyjęcia 
na polityczny kierunek studiów 
wybranej szkoły oficerskiej.

Akademie to odrębny temat — 
tam konkurencja jest duża i trze 
ba być dobrym z każdego przed­
miotu.'W celu lepszego przygoto­
wania kandydatów, ubiegających 
się o przyjęcia na studia do 
WAT, WSMW oraz wszystkich 
szkół oficerskich, przed egzamina 
mi organizowane są bezpłatne,

stacjonarne dwutygodniowe kur­
sy przygotowawcze. Kandydaci, 
którzy nie dostali się do wybra­
nej szkoły oficerskiej, mogą zwró 
oić się o przyjęcie do innej, po­
siadającej wolne miejsca. Jak 
już wcześniej wspomniałem, w 
sierpniu w szkołach, które mają 
jeszcze wolne miejsca organizo­
wana jest dodatkowa akcja re­
krutacyjna.

— Nie za dużo ułatwień...?
— Nie powiedziałbym. Szkoły 

wojskowe dają szansę wszystkim 
chętnym, naturalnie o odpowied­
nich predyspozycjach. Mato istot 
ne znaczenie zwłaszcza dla mło­
dzieży ze szkół w mniejszych o- 
środkach, gdzie siłą rzeczy po­
ziom nauczania jest niższy. U 
nas te zaległości odrabiają. Czas 
4-letnich studiów w szkołach ofi 
cerskich jest nieporównanie bar­
dziej efektywnie wykorzystywany 
niż na uczelniach cywilnych. Jak 
wiadomo, ledwie połowa studen­
tów uczelni cywilnych kończy 
studia w terminie. U nas jest to 
zupełnie niemożliwe. Słuchacze 
szkół wojskowych mają w każdej 
chwili do dyspozycji wykładow­
ców, którzy w miarę potrzeb pro 
wadzą dodatkowe wykłady, udzie 
łają wyjaśnień, bezpłatnych ko­
repetycja. Dodać należy i to, że 
uczelnie wojskowe są nieporów­
nanie lepiej wyposażone w sprzęt 
elektroniczny oraz audiowizual­
ny, podręczniki.

— Naturalnie, nauka w wojsko 
wych szkołach zawodowych jest 
całkowicie bezpłatna?

— Tak. Słuchacza, a raczej je 
go rodziców, nauka nic nie kosz 
tuje. Wojsko pokrywa wszelkie 
koszty, począwszy od przyborów 
szkolnych, wyżywienia, aż po 
bezpłatne przejazdy do stałego 
miejsca zamieszkania. Każdy siu 
chacz szkół oficerskich i chorą­
żych (do tych ostatnich egzami­
ny składają tylko absolwenci 
szkół zawodowych, zaś maturzy­
ści przechodzą jedynie test spraw 
ności fizycznej) otrzymuje na 
osobiste wydatki żołd miesięczny 
w wysokości do 4 tys. zł. Słucha 
cze mają zagwarantowany 45-dnio 
wy urlop płatny w raku: 5 dni 
w święta wielkanocne, 10 dni na 
przełomie roku i 30 dni po za­
kończeniu kolejnego roku nauki. 
Dochodzą tu jeszcze przepustki, 
krótkie urlopy okolicznościowe...

— Te ostatnie trzeba jednak od 
robić, bo koledzy się przecież u- 
czyli... Wróćmy na chwilę do 
spraw finansowych. Czy sytuacja 
absolwentów uczelni wojskowych 
jest tak różowa, jąk się sądzi 
powszechnie?

Jest korzystniejsza w porówna­
niu z absolwentami uczelni cy­
wilnych. Absolwent uczelni woj­
skowej nie musi martwić się, czy 
dostanie pracę zgodnie z kwalifi 
kac jama — zapotrzebowanie na 
absolwentów jest ściśle planowa­
ne przez Departament Kadr MON. 
Nde powinien mieć kłopotów z 
mieszkaniem — dla kawalerów 
mamy dobrze wyposażane inter­
naty, zaś po założeniu rodziny, 
po stosunkowo krótkim wyczeki­
waniu (zależy to głównie od loka 
lizacji garnizonu), absolwent o- 
trzyma mieszkanie służbowe. Do­
dam, że jest to mieszkanie bez­
płatne, podczas gdy wkład w 
spółdzielniach mieszkaniowych na 
M-4 wynosi już blisko 200 tys. zł. 
Trzeba jeszcze dodać korzystne 
uprawnienia emerytalne, bezpłat­
ną opiekę lekarską nad całą ro­
dziną żołnierza zawodowego itp.

— Czy wobec tego nasza ko­
szalińska młodzież zainteresowa­
na jest nauką w wojskowych 
szkołach zawodowych?

— Można powiedzieć, że tak, 
chociaż nigdy nie jest tak, by 
lepiej być nie mogło. Jeżeli cho­
dzi o nabór do szkół oficerskich 
nasza WiKU jest w czołówce Po 
morskiego Okręgu Wojskowego. 
To w znacznej mierze efekt sze­
rokiej akcji informacyjnej, jaką 
przez cały niemal rok prowadzi­
my. Wiele zawdzięczamy dyrek­
cjom szkół, a zwłaszcza nauczy­
cielom przysposobienia obronne­
go, których pasja udziela się du­
żej grupie maturzystów, składa­
jących każdego roku egzaminy 
do naszych szkół, W rejonie ko­
szalińskiej WKU najwięcej mło­
dzieży wybierającej zawód za­
wodowego wojskowego pochodzi 
z Zespołu Szkół Elektroniczno- 
-Elek.t,rycznych i Zespołu Szkół i 
Ogólnokształcących nr 1 im. Du 
bo is w Koszalinie oraz Liceum 
Ogólnokształcącego w Darłowie.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

St. Sikora

Józef Nowak — Życie zwykłe­
go człowieka, Wyd. Literackie;

Wiaczesław Adamczyk — Cu­
dza ojczyzna, Wyid. Lubelskie;

Andrzej Burda — Szkice i po­
lemiki. Publikacje z lat 1981 — 
1983, Wyd. Lubelskie;

Jerzy Urbankiewicz — Czerwo­
ne goździki stępiają wrażliwość, 
Wyd. Lubelskie;

Ludwika Wożniaka — Tajemni­
cza planeta i doniczka z pelargo­
nią, Wyd. Lubelskie;

Józef Czechowicz — Sny szczę 
śliwę, Wyd. Lubelskie;

Kazimierz Kowalski — Szalo­
ne z miłości, Wyd. Łódzkie;

Gabriela Zapolska — Moralność 
pani Dulskiej, Wyd. Łódzkie;

Paweł Samuś — Dzieje

Nowe książki
SOKPiL w Łodizi 1893—1918, Wyd. 
Łódzkie;

Elżbieta Kwasowska — Przy­
goda z czołgiem, Wyd. Łódzkie;

Eugeniusz Iwanicki — Klasztor 
dla ateistów. Albo rozważania pa 
na T, Wyd. Łódzkie;

Bogdan Kolebacz — Komuni­
styczna Partia Polski 1923-—1929, 
Książka i Wiedza;

Adolf Dobieszewski — Zasady 
i mechanizmy funkcjonowania 
partii, Książka i Wiedza;

Tadeusz Kotarbiński, Leopold

Infeld, Bertrand Russel — Reli­
gia i ja, Książka i Wiedza. 
XVII Plenum KC PZPR, Podsta­
wowe dokumenty i materiały. O
umocnienie socjalistycznego pań­
stwa, Książka i Wiedza;

M. Rodziewiczówna — Strasz­
ny Dziadunio, Książka i Wiedza;

Maryla Hopfinger — Kultura 
współczesna — audiowi2ualność, 
Państwowy Instytut Wydawni­
czy;

Mieczysław Młudzik — „Szczyt 
niak” — Polem — lasem, Ludowa

Spółdzielnia Wydawnicza;
Czesława Niemyska-Rączasz- 

kowa — Te same gwiazdy, Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza;

Weronika Wilbik-Jagusztyno- 
wa — Wiersze wiciarzy, Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza;

Ewa Lach — Przygrywka, 
Wyd. „Czytelnik”;

Edmund Niziurski — Sposób 
na Alcybiadesa, Wyd. „Czytel­
nik”;

Praca zbiorowa — Z Piastow­
skim Orłem, Wyd. MON;

Zbigniew Wróblewski — To sa 
mo ramię, Wyd. MON;

Witold H. Paryski — Tatry 
Wysokie, Przewodnik Taternicki, 
część XXIV, Wyd. Sport i Tu­
rystyka.

Pierwszy towar:
węgiel
Z* ADEN z naszych to­

warów sprzedawanych 
za granicę nie może kon 

kurować z węglem. • Nie ma 
drugiego takiego produktu, 
który zapewnia krajowi piątą 
część wpływów rocznych w 
walutach wymienialnych. Moż 
na kręcić nosem na handlową 
monokulturę, można ironizo­
wać na temat wyników uprze 
mysłowienia, skoro w pol­
skim wywozie króluje suro­
wiec, nic jednak nie zastąpi 
dolarów w zamian za 43 mi­
liony ton węgla sprzedanego 
w zeszłym roku. I nie można 
niestety liczyć, by w drugiej 
połowie lat osiemdziesiątych 
nastąpiła detronizacja węgla, 
np. w wyniku radykalnego 
wzmożenia sprzedaży maszyn 
czy artykułów chemicznych, 
nie mówiąc o żywności. Re­
strukturyzacja programów wy 
twórczych jest jeszcze dysku­
towana, a z doświadczenia 
wiadomo, jak długa i kręta 
bywa zazwyczaj droga od 
pomysłu do praktyki...

A skoro tak, to z wiedzy 
tej wynika kilka podstawo­
wych wniosków. Wydatki na 
utrzymanie wydobycia i eks­
portu węgla pozostają częścią 
koncepcji gospodarczej, jak 
też dyrektywą planistyczną. 
Można wygadywać co się chce 
o nienowoczesności przemysłu 
wydobywczego, powoływać się 
na angielski przykład brutal­

nego zamykania nierentow­
nych kopalń, ale jeśli się nie 
ma ropy ani innego atrakcyj­
nego towaru na dodatek, to 
trzeba na tę branżę chuchać, 
pielęgnować ją troskliwie.

Odzyskanie rynków przez 
„Węglokoks” po amerykań­
skiej próbie wymanewrowa­
nia nas z gry (w rekordowym 
czasie rozbudowano porty po 
tamtej stronie oceanu) to rze 
czywiście wspaniały sukces, 
choć przyćmiony innymi uster 
kami tkwiącymi wewnątrz go­
spodarki. Ugruntowanie tego 
sukcesu wymaga nadzwyczaj­
nych starań wobec nadal nie­
zwykle silnej konkurencji ame 
rykańskiej, australijskiej, po­
łudniowoafrykańskiej, kana­
dyjskiej, a w perspektywie — 
chińskiej i kolumbijskiej. ^Wę 
glokoks” może wygrywać je­
dynie elastycznością dostaw, 
jakością towaru.

Parę tygodni zwykłych prze 
cięż na naszej ziemi mrozów 
wystarczyło, by przystopować 
eksport tego paliwa, chociaż 
rozsądek wymagałby forsować 
wywóz, zyskując dobrą opi­
nię — i dewizy. Własne po­
trzeby są bardzo wysokie, bi­
lans napięty. Wobec ograni­
czenia możliwości wydobycia 
węgla kamiennego ponad obec 
ną wysokość, utrzymanie eks­
portu na poziomie 40 milio­
nów ton oraz pokrycie we­

wnętrznych potrzeb wymaga 
rozległych, intensywnych czyn 
ności inwestycyjno-technicz- 
nych, rokujących szybkie 
zmniejszenie energochłonności, 
stosowanie nowych technolo­
gii i sprawnych urządzeń. W 
USA rozważa się przecież cał­
kiem serio wprowadzenie na 
szlaki parowozów nowej ge­
neracji, które z pierwowzo­
rem łączyć będzie jedynie 
gwizdek. W połowie marca 
rząd rozpatrzył projekty od­
powiednich decyzji, których 
skutki sięgną roku 2000. Jed­
nakże warto pamiętać, że po­
żytek z wszelkich koncepcji 
technicznych uzależniony jest 
od skłonności przedsiębiorstw 
do inwestowania w pożąda­
nym kierunku. Tani węgiel 
i elektryczność nie sprzyjały 
takiemu postępowaniu, zwła­
szcza jeśli wszelkie koszty 
można było łatwo wliczyć w 
cenę i wyśrubować jeszcze w 
ten sposób zysk. Dzisiaj wy­
wołanie tej skłonności do po­
stępowania energooszczędnego 
musi mieć charakter ekono­
miczny. I dlatego to węgiel 
musi drożeć, a licząca się 
część oszczędności, rzetelnie 
obliczonych, powinna zasilać 
fundusz płac tych, którzy do­
prowadzili do zmniejszenia 
nakładów energetycznych.

POWSTAŁA już konstruk 
cja takiego systemu. Nie 
mniej jednak wszelkie 
jej elementy powinny być ry­

chło wzmocnione i to radykal­
nie, gdyż wybór mamy raczej 
przykry — ostry kryzys energe 
tyczny w perspektywie lat 
dziewięćdziesiątych, wskutek 
zastopowania wydobycia, przy 
■musu utrzymania eksportu i 
narastania potrzeb przedsię­
biorstw i mieszkańców kraju 
wkrótce 40-milionowego.

Jacek Markiewicz

Stanomino. Filia biblioteczna 
w Stanominie gm. Białogard 
mieści się w jednym z domów 
w osiedlu mieszkaniowym miej­
scowego Kombinatu PGR. W 
ubr. placówka ta okazała się 
najlepszą z kilkunastu jakie dzia 
łają w tym rejonie. Od kilku 
lat prowadzi ją Barbara Kac- 
prowska. — Księgozbiór mojej 
biblioteki liczy 7542 tomy — 
— mówi B. Kacprowska — a 
korzysta z niego 437 czytelni­
ków. Są nimi nie tylko 
mieszkańcy Stanomina ale i 
pobliskiego Nasutowa, Rychów- 
ka, Komasowa oraz wiosek Sień 
ce i Laski.

Na zdjęciu: Barbara Kacpro­
wska i nowo zakupione książki.

Fot. K. Ratajczyk

W roku ubiegłym zainaugurował 
swoją działalność „Telewizyjny kon 
kurs producentów 4 zbóż”. Celem 
tego konkursu jest wyłowienie go­
spodarstw uzyskujących wysokie pio 
ny ziarna ' zbóż oraz popularyzowa 
nie stosowanej w nich właściwej 
technologii produkcji. Przykłady o- 
siqgania wysokich plonów będą 
wzorcem dla tych producentów 
zbóż, kitórzy w podobnych warun­
kach glebowo-klimatycznych uzy­
skują plony poniżej posiadanych 
możliwości. Organizatorami tego 
konkursu na szczeblu krajowym są: 
Departament Nauki i Oświaty Rol­
niczej Ministerstwa Rolnictwa i Co­

co najmniej 40 proc. Podstawą do 
konania oceny wyników osiągnię­
tych przez uczestnika konkursu 
jest wysokość plonów ustalona po 
przez ich zważenie. Po przeliczeniu 
plonów poszczególnych gatunków 
zbóż na 115 proc. wilgotności obli­
cza się średni ważony plon prze­
liczeniowy, stosując współczynniki 
przeliczeniowe, które dla przykładu 
wynoszą: i klasa bonitacyjna — 
Q,63, Ili b — 0,72, IV a — 0,94, 
VI — 1,90.

Kryterium zakwalifikowania człon 
ków do klubu krajowego jest uzy­
skanie w „Telewizyjnym konkursie 
producentów zbóż" plonu przelicze­
niowego w wysokości co najmniejspodarki Żywnościowej, Redakcja

WOPR W GRZMIĄCEJ RADZI;

„Telewizyjny konkurs 
producentów 4 zbóż"
Publicystyki Rolnej TVP, Redakcja 
Tygodnika „Nowa Wieś" oraz Wo- 
jewódizkii Ośrodek Postępu Rolni­
czego w Przysieku. Patronat nad 
tym konkursem w naszym woje­
wództwie sprawuje Wojewódzki O- 
środek Postępu Rolniczego w 
Grzmiącej.

Specjaliści rejonowi pracujący w 
naszym Ośrodku, będą przyjmować 
zgłoszenia wszystkich chętnych, 
którzy zechcą iwziąć udział w kon 
kursie.

Podstawowym zadaniem uczestni 
ko konkursu jest uzyskanie jak naj 
wyższych plenów wszystkich upra­
wianych w gospodarstwie zbóż. W 
konkursie uczestniczyć mogą indy­
widualne i państwowe gospodar­
stwa rolne, rolnicze spółdzielnie pro 
dukcyjne, gospodarstwa rolne kółek 
rolniczych i gospodarstwa pomocni 
cze szkół rolniczych. Podstawowym 
dokumentem uczestnika konkursu, 
odzwierciedlającym podstawowe e- 
lementy agroteehniki zbóż oraz słu­
żącym do oceny wyników na szcze 
blu krajowym i wojewódzkim jest 
dzienniczek uczestnika konkursu.

Warunkiem przystąpienia do kon 
kursu jest zgłoszenie całej po­
wierzchni wszystkich zbóż uprawia­
nych w gospodarstwie, nie mniej 
jednak niż 2 ha. Udział zbóż w 
strukturze zasiewów musi wynosić

60 q/ha. W poprzednim roku na 
szczeblu krajowym i miejsce wśród 
gospodarstw indywidualnych zajął 
rolnik z woj. wrocławskiego uzy­
skując śr. ważony plon przelicze­
niowy 94 q/ha. Rolnicy z naszego 
województwa w konkursie krajo­
wym zajęli miejsce w III dziesiąt­
ce. Wśród laureatów w naszym re 
gronie najwyższe plony osiągnęli 
rolnicy: Eugeniusz Drąg ze wsi Dęb 
czyno w gm. Białogard uzyskując 
średni ważony plon przeliczeniowy 
77,5 ą/ha, Marian Makarewicz ze 
wsi Byiszyno, w tejże gminie — 
76,4 q/iha, a także Bogdan Nowak 
ze wsi Dobre, gm. Będzino osiąga 
|ąc 69,9 q/hO'.

Stosowanie przez rolników nowo­
czesnej tećhnolagii zbóż, która u- 
względnia stosowanie poprawnej a- 
grotechniki, terminu, ilości wysiewu 
i pełnej ochrony herbicydowej i 
fungicydawej a także efektywnego 
nawożenia, przyczynia się w du­
żym stopniu do maksyma lizacji plo 
nów. WOPR w Grzmiącej populary 
rujo Wśród rolników naszego woje 
wództwa stosowanie kompleksowej 
technologii zbóż, a także wprowa­
dzenie do produkcji nowych bar­
dziej plennych odmian zbóż zrejo 
nitrowanych w naszym regionie.

mgr inż. Janusz Krówka

„ZDZISIEK" POD KLUCZEM (4)

„Skończyło 
mi się...“
DO ujęcia Zdzisława Naj- 

mrodzkiego wyznaczona zo 
stała jednostka specjalna 
MO czyli — mówiąc jaśniej — 

ekipa antyterrorystyczna. Kiedy 
zamknęły się za „Zdziśkiem” 
drzwi mieszkania, cały budynek 
otoczony został przez specjalnie 
wyposażonych funkcjonariuszy. 
Z zewnątrz ubezpieczenie akcji 
stanowili strzelcy wyborowi. 
Drzwi do M-4 zostały wysadzo 
ne przy pomocy ładunku wybu 
chowego. W mieszkaniu, jak się 
później okazało znajdowało się 
pięć osób, plus „Zdzisiek”. Kie 
dy uzbrojeni funkcjonariusze (za 
chodziła obawa, że Najmrodzki 
może mieć broń) wpadli do jed 
nego z pokojów, zastali ucieki­
niera szamocącego się z zam­
kiem okna. W okamgnieniu zo­
stał obezwładniony. Widząc wcho 
dzącego do pokoju inspektora 
Malowanego, „Zdzisiek” uśmiech 
nął się do niego i powiedział: 
„No to, skończyło mi się”.

Najmrodzki uciekł z aresztu 
5 lutego br. ok. godz. 12.30. Z 
powrotem w Pałacu Mostowskich 
znalazł się 17 marca o godz. 
15.30 kiedy rozpoczęło się pierw 
sze przesłuchanie po zatrzyma­
niu.

„Zdzisiek” miał przy sobie spo 
ro pieniędzy: 824 dolary USA, 
625 DM, 180 400 złotych i wyro­
by ze złota, Zakupione w „Pe- 
wexie” wartości ok.- 700 dola­
rów. Na te precjoza miał zresz 
tą w portfelu „kwity”: metki i 
paragony z różnych sklepów z 
lat 1980—81. Najprawdopodobniej 
w ten sposób chciał sobie za­
bezpieczyć przyszłość: skradzio­
ne pieniądze lokował w złocie, 
które podczas ucieczki wyjął z 
któregoś ze swoich prywatnych 
„banków”. , Nie miał przy sobie 
broni, nie znaleziono jej także 
w samochodzie. Natomiast w ba 
gażniku odkryto narzędzia wła­
mywacza:. specjalną rurę do la 
mania blokad samochodowych, 
łomy, ślubokręty, żabki, skó­
rzane rękawice. Zbiornik pali­
wa wypełniony był do połowy, 
a 40 litrów dodatkowej benzy­
ny odkryto w dwu kanistrach.

Najmrodzki wyglądał na zmę 
czonego. Przyznał się zresztą 
przesłuchującym, że mało sy­
piał. Przygotowany był do dal­
szych podróży. W aluminiowej fo 
lii miał kanapki z mięsem, a 
na tylnym siedzeniu auta spo­
czywała walizka z czystą zmia

ną bielizny, ubraniem, szczotecz 
ką do zębów i — o czym już 
była mowa — dokumenty Nige 
ryjczyka. Najmrodzki nie miał 
żadnych dokumentów na włas­
ne nazwisko. W rzeczach osobi 
stych znaleziono także niezmier 
nie interesujące, prywatne „ar­
chiwum Zdziśka”. Przede wszy 
stikim był to plik wycinków z 
prasy, informujących o jego 
ucieczce i przestępstwach, jakich 
się dopuścił w przeszłości...

Podczas pierwszego przesłucha 
nia Najmrodzki miał duże pre­
tensje do prasy. W podręcznym 
brulionie znaleziono nawet coś 
jakby szkic „listu do redakcji” 
zaledwie kilka zdań w polszczyź 
nie, którą warto przytoczyć: 
„... W wasze! gazecie wydruko­
wali artykół o mni. Gdyby że- 
czywiści tak było, taki niebes- 
pieczy przestempca, jak piszeci 
zemnom...” i dalej w tym sa 
mym stylu! Tego listu — wiel­
ka szkoda — „Zdzisiek” nigdy 
nie wysłał do żadnej redakcji. 
Natomiast posłał paczkę do Ko 
mendy Głównej MO, w której 
umieścił marynarkę i dokumen­
ty pobitego przez siebie funkcjo 
nariusza Bogdana G. Ze stosow 
nym listem, w którym odgraża 
się milicji. Nie dołączył do tej 
przesyłki jednak kwoty 2 tysię 
cy złotych, zabranych ze sztruk 
sowej marynarki milicjanta. Albo 
wiem pomimo „Janosikowej le­
gendy” jaką wokół własnej oso­
by usiłował tworzyć Zdzisław 
Najmrodzki był po prostu tyl­
ko złodziejem?

POSTAWIONY „Zdziśkowi” 
przed ostatnią ucieczką, za 
rzut zaboru mienia warto 
ści 220 milionów złotych, wła­

mań do sklepów, kradzieży sa­
mochodów, wymuszeń, fałszowa 
nia dokumentów itd. rozszerzo­
ny zostanie teraz o czynną na­
paść na funkcjonariusza MO i 
ciężkie uszkodzenie ciała, ucie­
czkę z aresztu, kradzież samo­
chodu i dokumentów. Kartote­
ka „Zdziśka” dosłownie pęka w 
szwach.

Możliwość kolejnej ucieczki, 
przed wymierzeniem Zdzisławo­
wi Najmrodzkiemu zasłużonej 
kary, prowadzący śledztwo in­
spektorzy SUS W absolutnie wy 
kluczają.

Janusz Atlas
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rozwojem
gospodarczej z Polska
Mieszana komisja do 

spraw rozwoju wspófipra- 
cy gospodarczej, przemy 
slowe-j i technicznej PRL — RFN 

przez ostatnie 6 lał nie praco­
wała — powiedział przedstawi­
cielowi Interpressu federalny mi 
nister gospodarki dr Martin Ban 
gemann. Mówienie na ten te­
mat w niczym nam już nie po­
może. Polityko wiąże się z go­
spodarką. Zawieszenie pracy ko 
mjsji by to błędem, i to zapew­
ne strony RFN, Ale jest to prze 
szłość.

W piątek wieczorem przeby­
wający w Warszawie przewod­
niczący delegacji RFN minister 
Martin Bangemann spotkał się 
w Centrum Prasowym Interpress 
z dziennikarzami krajowymi i 
zagranicznymi. Podzielił się re­
fleksjami z rozmów z polskimi 
politykami, m. in. premierem 
Wojciechem Jaruzelskim oraz 
wypowiedział się na temat per 
spektyw współpracy gospodar­
czej RFN i PRL.

Wysoko ocenił rezultaty wizy­
ty, panującą atmosferę. W 
1984 reku -7- stwierdził — wy­
miana handlowa między obu 
krajami wzrosło o 19 procent i 
jej saldo jest dla; strony zachód 
nioniemieckiej ujemne. To nas

cieszy, rysuje dobre możliwości 
no przyszłość.

W dalszej części wystąpienia 
minister zapewnił, że rzqd za- 
chodniomemiecki zamierza stwo 
rzyć możliwości, aby zadłużenie 
Polski wobec tego kraju się 
zmniejszyło. Podkreślił, że ry­
suje się możliwość otwarcia 
przez RFN nowej linii kredyto­
wej dla naszej gospodarki. Jest 
to sygnał — powiedział któ­
ry powinien być należycie zro­
zumiany przez innych wierzycie 
li Polski. Ponadto minister Ban- 
gemann zapowiedz fał zwiększe­
nie dostępu polskim towarom 
no rynek R!FN m. in. poprzez 
wzrost o 10 proc, rocznych kon 
tyngentów. Opowiedział się za 
rozwojem kooperacji, zwłaszcza 
między małymi i średnimi przed 
siębiorstwami. ! wreszcie wyra­
ził gotowość pomocy Polsce w 
przyjęciu do Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego.

Minister Bangemann pełni od 
kilkunastu dni funkcję przewód 
niczącego współrządzącej w 
R!FN Partii Wolnych Demokra­
tów (FDP). Nie brakło więc w 
jego wystąpieniu akcentów pol» 
tycznych. Zauważył, że chociaż 
odprężenie nie spełniło wszyst­
kich pokładanych nadziei, to jed

nak nie zawiodło. Nie ma bo­
wiem alternatywy dla polityki 
odprężenia. Stan milczenia jest 
żadnym postępem. Trzeba więc 
wrócić do dialogu.

Zauważył również, źe w o- 
statnich miesiącach stosunki 
polsko-;RFN-o wsk ie przepojo­
ne były „irytacją". Wyraził jed 
nak nadzieję, że spotkania ge­
nerała Jaruzelskiego z kancle­
rzem Köhlern w Moskwie i mini 
strem Genscherem w Warsza­
wie przyczynią się do tego, aby 
ową „irytację" przezwyciężyć.

Dziennikarzy zachodnich
szczególnie interesowało 
w jakim zakresie kredy­

ty, które ma otrzymać polska 
gospodarka, pozwolą jej na spła 
tę zadłużenia^. Minister Bange- 
mann kilkakrotnie wyjaśniał, że 
nowa linia kredytowa dotyczy 
wyłącznie stosunków bilateral- 
jednocześnle zauważył, że RFN 
Wielkość tych środków będzie 
uzależniona od stopnia wzrostu 
współpracy gospodarczej. Ale 
jednocześnie zauważył, że RFN 
jest jednym z krajów wierzycie 
li i wspomniane decyzje świad­
czą O' pełnym zaufaniu dla po­
litycznego i gospodarczego roz­
woju kraju.

Marek Raczkowski

Wzmożone środki

parlamentu
Londyn (PAP). Rząd brytyjski 

zamierza wydać 1,25 min funtów 
szterlingów na urządzenia służą 
ce do ochrony w budynku parła 
mentu brytyjskiego. Zdaniem czyn 
ników oficjalnych, jest to ko­
nieczne ze_ względu na duże praw 
dopodobieństwo . zamachów ze 
strony różnych grup terrorysty ez 
nych, w tym IRA, a zarazem u- 
trzymania tradycji wolnego do­
stępu do gmachu mieszczącego 
obie instytucje przedstawicielskie 
—* Izbę -Gmin i Izbę Lordów.

Incydent z chińską łodzią torpedową

Eksplozja
w domu towarowym

Nowy Jork (PAP). W domu to­
warowym w Los Angeles z nie­
znanych przyczyn w niedzielę 
zdarzyła się eksplozja, która 
zdemolowała cały budynek, w 
promieniu 300 m. wyleciały szy­
by wystawowe.

W wypadku zostało rannych 21 
osób, w tym 2 ciężko, a 14 po 
opatrzeniu udało się do domu.

Zdaniem straży pożarnej przy 
czyną tego wybuchu w ruchliwej 
dzielnicy handlowej był wyciek 
gazu ziemnego, który nagromadził 
się w kolektorze kanalizacyjnym.

Seul (PAJP). Władze Seulu poinfor 
mowaly, że 23 bm, do południ owo- 
koreańskiego .portu Kunsan odholo- 
wana została przez kuter rybacki 
chińska łódź torpedowa;, która przez 
Wiele godzin dryfowała na wodach 
poludniowokoreańskich, Na pokładzie 
chińskiej łodzi znajdowało sie 13 
członków załogi, w tym 2 rannych. 
Znaleziono tam też zwłoki kapitana 
1 5 innych członków załogi, zastrze­
lonych przez nieznanych sprawców.

23 bm. rzecznik chińskiego M3 Z 
potwierdził fakt zaginięcia łodzi tor­
pedowej i zażądał od Władz połud­
ni owokore a ńs kich jak najszybszego 
zwrotu tej łodzi wraz z załogą, w

poniedziałek władze oznajmiły, że 
statek zostanie wraz z załewą zwró­
cony Chinom;, gdy tylko ukończone 
zostaną prace naprawcze i gdy dwaj 
ranni marynarze będą w stanie od­
być podróż powrotną.

Według opublikowanej w Seulu 
wersji incydentu, na pokładzie chiń­
skiej łodzi torpedowej doszło do 
strzelaniny, po tym, gdy dwaj człon 
ko wie załogi poczuli sie obrażeni 
przez kapitana i oficerów. W przy­
pływie wściekłości zastrzelili oni 6 
osób i ranili dwie. S-prawcy nie kie­
rowali się żadnymi motywami poli­
tycznymi Wszyscy członkowie zało­
gi wyrazili chęć powrotu do Chin.
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Etiopia. Ręcznie tkane dywany o oryginalnych wzorach i kompozycjach 
kolorystycznych w spółdzielni rękodzieła artystycznego w Addis-Abebie.

CAF—ADN

W końcu ubiegłego roku 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR przywróciło obywatel 
stwo ZSRR córce Stalina, 
Swietłanie Allilujewej i za­
proponowało radzieckie oby­
watelstwo jej I3-letniej cór­
ce Oldze.

Prasa radziecka („Moskowskije 
Nowosti”, ..Sputnik”) opubliko­
wały wystąpienie S. Allilujewej 
— na jej prośbę — ze spotka­
nia z radzieckimi i zagraniczny­
mi dziennikarzami:

„W związku z ponawiającymi 
się spekulacjami na temat, czy 
mój powrót do ZSRR nastąpi! 
„na skutek przemocy”, względ­
nie jakoby mnie z córką „zmu­
szono do powrotu” itd., chcę wy 
jaśnie okoliczność) mojego po­
wrotu — powiedziała S. Allilu- 
jewa. Zdecydowałam się na po­
wrót do ZSRR we wrześniu 1984 
roku, konkretnie 10 września na 
pisałam w tej sprawie prośbę 
do radzieckiego ambasadora w 
Londynie i do rządu radzieckie­
go.

Moja decyzja powrotu do oj­
czyzny, do moich dzieci, wnu­
ków, licznych krewnych i przy­
jaciół jest decyzją prywatna, de 
cyzją czysto ludzką, a nie poli­
tyczną. Nie jestem politykiem, 
nie zajmowałam się polityką i 
nie zamierzam nią się zajmować. 
Również moje pozostanie za gra

mcą w 1967 roku opierało się 
nie na politycznych, a na ludz­
kich motywach. Przypomnę, że 
wyjeżdżając wówczas do Indii, 
żeby odwieźć prochy zmarłego 
przyjaciela Hindusa, nie zamie­
rzałam pozostać, miałam zamiar 
w ciągu miesiąca powrócić, jed 
nakże uległam ślepej iluzji tzw. 
„wolnego świata”.

Przebywając w tym „wolnym

rozczarowaniu Ameryką, ani 
Amerykanie ani Anglicy nie 
chcieli wydać. Wydano ją tylko 
w Indiach i to w niezbyt wyso­
kim nakładzie.

Córka wraz ze mną powróciła 
do ZSRR, gdzie powitano ją cie 
pło, z ogromną życzliwością, za 
proponowano jej wszelką pomoc, 
szczególnie w nauce języka ro­
syjskiego. Uczy się języka, bę-

Nie byłam wolna 
w „wolnym śwfecie
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Liban. W Bejrucie często dochodzi do ulicznych strzelań. Na zdjęciu: 
irlandzki żołnierz z sił pokojowych ONZ ochrania jedną z ulic w zachód 
niej Części stolicy.

CAF — Reuter —- telefoto

dyplomata francuski
Bejrut (PAP). W Libanie zagi­

nął kolejny dyplomata francuski. 
Jak poinformowała agencja Reu­
tera powołując się na miejsco­
wą policję, Gilles Sidney Peyroł- 
les, który kierował francuskim 
Instytutem Kultury w Tripoli, w 
poniedziałek nie pojawił się w 
pracy i nie wiadomo gdzie się 
znajduje.

Jak już informowaliśmy, w 
piątek w zachodnim Bejrucie zo 
stało uprowadzonych dwóch dy­
plomatów francuskich i sekret ar 
ka ambasady.

Zamiesski 
iw Haidarabadm

Delhi (PAP). 2 osoby zginęły, a 9 
zostało rannych w trakcie kolejnych 
starć między ludnością muzułmańską 
i hinduską, do jakich doszło w nie­
dzielę wieczorem w Haidarabadzie, 
stolicy indyjskiego stanu Andhra 
Pradesz — podała indyjska agencja 
UNII.

Rywalizujące ugrupowania posługi­
wały się w trakcie starć nożami. In­
terweniowała. policja, która przy uży 
ciu broni starała się przywrócić po­
rządek.

Zamieszki w Haidarabadzie rozpo­
częły się w ubiegły piątek, kiedy 
grupa osób zaatakowała orszak ślub­
ny. Zginęła wówczas i. osoba.

Wojna
psychologiczna 
emitowana 
z Izraela

Waszyngton (PAP), Rząd USA 
zamierza zwiększyć rozmiary psy 
ekologicznej dywersji przeciwko 
ZSRR i innym państwom socja­
listycznym w Europie wykorzy­
stując dla tego celu swojego 
„strategicznego sojusznika” na 
Bliskim Wschodzie, tj. Izrael.

Jak poinformowała sieć tele­
wizyjna CBS, Władze izraelskie 
wyraziły zgodę na emitowanie 
ze swojego terytorium audycji 
dywersyjnych rozgłośni „Wolna 
Europa” i „Swoboda”,

Zwiększenie mocy nadawania 
obu tych rozgłośni, znajdujących 
się pod kontrolą CIA, jest częś­
cią szerokiego programu aktywi­
zacji wojny psychologicznej prze 
ciwko państwom socjalistycznym, 
forsowanego przez obecną admśni 
strację waszyngtońską.

DESSA, trzecie co do wiel 
kości miasto Ukrainy, za­
mieszkane przez ponad 1,1 

port radziecki na Morzu Czar­
nym. Przemysłowe, naukowe i 
kulturalne centrum republiki. 
Miasto-bohater, odznaczona Ordę 
rem Lenina i Złotej Gwiazdy 
za heroiczną obronę i walkę z 
hitlerowskim najeźdźcą w la­
tach Wielkiej Wojny Ojczyźnia­
nej.

Odeski port. Tutaj skupia 
się blisko połowa przewozów pa 
sażerskich i czwarta część prze 
wozów towarowych całej floty 
morskiej Związku Radzieckiego. 
Jest portem macierzystym fla­
gowego statku — kosmicznej ba 
zy naukowej „Kosmonauta Ju­
rij Gagarin”, który można poz­
nać po gigantycznych antenach 
i potężnych teleskopach. Długość 
portowej linii brzegowej prze­
kracza 7 kilometrów. Można tu

W latach 1823—24 mieszkał w 
Odessie Aleksander Puszkin. Stu 
dentem uniwersytetu odeskiego 
był m. in. A. Źelabow, jeden z 
organizatorów „Narodnoj Woli” 
— postępowego nurtu w Rosji 
końca XIX wieku. Przebywali 
tu rosyjscy pisarze —• L. Dtin, 
W. Katajew, J. Babel, K. Pau- 
stowski.

W Odessie natrafiamy na licz 
ne polonika. Na jednym z do­
mów umieszczono tablicę pamiąt 
kową informującą, że w roku 
1825 mieszkał tu Adam Mickie­
wicz. Właśnie tu poeta czerpał 
natchnienie do słynnych „Sone­
tów Krymskich”. W klasycystycz 
nym pałacyku hrabiego Potockie 
go mieści się dziś wspaniała ga 
leria sztuki ukraińskiej. W Odes 
sie przebywali także inni nasi 
sławni rodacy — Józef Ignacy 
Kraszewski i Henryk Sienkie­
wicz.

Do najciekawszych obiektów

„Obronimy dzieci 
przed grozbq wojny"

Tokio (PAP). 5 milionów podpi 
sów pod apelem o zakaz broni 
nuklearnej postanowiło zebrać 
Stowarzyszenie Kobiet Nowej Ja 
ponii.

Na posiedzeniu stowarzyszenia 
w Tokio podjęto decyzję o po wo 
laniu we wszystkich 47 prefektu 
rach Japonii komitetów, które 
zajmą się organizacją zbierania 
podpisów.

Kampania będzie prowadzona 
pod hasłem „obronimy dzieci 
przed groźbą wojny nuklearnej”.

Mi

świecie”, nie byłam wolna ani 
jednego dnia. Dostałam się w 
ręce biznesmenów, adwokatów, 
politycznych macherów, wydaw­
ców, którzy zamienili imię mo­
jego ojca, moje imię i moje ży 
cie w sensacyjny towar.

Szybko prysła moja fascyna­
cja Ameryką. Znam wielu ludzi, 
tak jak ja otumanionych idea­
łami pseudodemokracji, których 
przed powrotem do kraju wstrzy 
muje jedynie obawa przed karą.

Moje życie za granicą straciło 
wszelki sens. Nowej, trzeciej 
książki o moich niepowodzeniach,

dzie się kształcić, z pewnością 
otrzyma stałą pracę, na co nie 
mogłaby liczyć za granicą. Nie­
stety nie byłabym w stanie za­
pewnić jej solidnego wykształ 
cenią, zdobycia zawodowej spec 
jalności ani w Anglii, ani w 
USA. Jej przyszłość, życie i pra 
ca były przedmiotem mojego sta 
lego niepokoju i strachu.

Ojciec córki, architekt Wiliam 
Peters, Anglik ożenił się ze mną 
licząc na miliony i kiedy prze­
konał się, że przecenił moje za­
soby finansowe, wówczas całe 
jego zainteresowanie rodziną

zniknęło. Nasze małżeństwo roz 
padło się. Zgodnie z podpisanym 
przez niego dokumentem w lip- 
cu 1972 roku w mieście Fenix 
w Arizonie, zrzekł się praw do 
córki, pozostawiając mnie pełną 
nad nią opiekę. Od tej pory nie 
wydał nawet centa na jej wy­
chowanie, a z prawa odwiedze­
nia dziecka skorzystał w ciągu 
12 lat zaledwie 4 razy. Dziwi 
mnie jego zainteresowanie się 
losami córki teraz.

Wróciłam do miasta, w któ­
rym urodziłam się 59 lat temu. 
Tu jest moja szkoła, mój uni­
wersytet, moi przyjaciele, dzie­
ci i wnuki. Jestem nareszcie 
w domu. Przyjęto mnie z dużą 
życzliwością, której nawet nie 
oczekiwałam. Prośbę o obywatel 
stwo załatwiono szybko. Chcę 
żyć cichym spokojnym życiem, 
tak jak przeżyłam moje pierw­
sze 40 lat tutaj w Moskwie. 
Zawsze w centrum mojego zain 
teresowania były dzieci, obecnie 
także uwagę skupiam na córce.

Nigdy nie byłam zainteresowa 
na reklamą mojej osoby. Jestem 
szczęśliwa, że znajduję się w 
społeczeństwie, w którym nie 
ma zwyczaju wystawiania na po 
kaz swojego prywatnego życia”.

^ W końcowej części spotkania 
S. Allilujewa odpowiadała na py 
tania dziennikarzy.

Tłumaczenie:
Lesław Budzisz I

Odessa - 
morskie wrota 
Związku Radzieckiego

(Korespondencja „Głosu Pomorza" z Odessy)

spotkać jednostki pływające z 
całego świata. W Odessie biorą 
swój początek atrakcyjne linie 
turystyczne do Warny, Marsylii, 
Wenecji a komfortowe statki pa 
sażerskie — „Maksym Gorki”, 
„Taras Szewczenko”, „Odessa” 
gwarantują turystom niezapom­
niane wrażenia.

W 1973 roku, 30 kilometrów 
na północny-wschód od Odessy 
rozpoczęto budowę Portu Polud 
niowego, który stał się nowoczes 
ną, całkowicie zautomatyzowaną 
morską bazą handlową Związ­
ku Radzieckiego.

W drugiej połowie XIX wie­
ku Odessa stała się jednym z 
większych ośrodków rewolucyj­
nych carskiej Rosji. W latach 
19°5—-1907 wybuchały tu liczne 
strajki robotników. To tutaj w 
czerwcu 1905 roku stał pancer­
nik „Potiomkin Właśnie bunt 
marynarzy z tego okrętu był kan 
wą filmu Sergiusza Eisensteina 
— „Pancernik Potiomkin”, uzna 
nego za jedno z najwybitniej­
szych dziel w historii światowej 
kinematografii. O wydarzeniach 
z tamtych lat przypomina prze 
piękny nadmorski Bulwar Po- 
tiomkinowski ze słynnymi scho 
darni o 192 stopniach.

W latach II Wojny Światowej 
miasto w ciągu 73 dni bohater 
sko broniło się przed wojskami 
hitlerowskimi i rumuńskimi. Za 
heroiczną obronę oraz walkę z 
okupantem, w dwudziestą rocz­
nicę zwycięstwa nad faszyzmem, 
Odessie nadano tytuł „Miasta- 
-Bohatera”.

Odessa jest również znaczą­
cym ośrodkiem radzieckiego prze 
mysłu i nauki. Znajduje się tu 
około 200 dużych, nowoczesnych 
zakładów przemysłowych, wiele 
instytutów i placówek naukowo- 
-badawczych. 16 wyższych uczel 
ni kształci ponad 120 tysięcy 
studentów, jest również 26 śred 
nich szkół technicznych. Odeski 
Uniwersytet im. Miecznikowa na 
leży do najstarszych tego typu 
uczelni na Ukrainie.

Równie chlubne i bogate są 
tradycje kulturalne miasta. W 
1817 roku otwarto tu Liceum 
im. Księcia Richelieu, francuskie 
go emigranta, zasłużonego bu­
downiczego Odessy. W pierwszej 
połowie XIX wieku powstają tu 
wydawnictwa, muzea, biblioteki.

zabytkowych na terenie miast; 
należy teatr opery i baletu - 
okazały gmach w centrum mi; 
sta, bogato zdobiony rzeźbam: 
urzekający artyzmem wnętn 
Bulwar nadmorski — najeiekav 
szy architektonicznie zespół \ 
mieście zaprasza od obejrzeni; 
zabytkowych, XIX-wiecznych bi 
dynków oraz pomników Puszk 
na i księcia Richelieu.

Zabawna historia związana jes 
z pomnikiem przedstawiającyn 
potężną armatę z fregaty „Ty 
grys”. Przewodnicy radzieckiegc 
„Inturistu” opowiadają, że arm< 
ta triumfalnie wystrzeli, gd) 
obejdzie ją wokół wierny mał­
żonek — panowie na wszelk 
wypadek trzymają się z dalekf 
od groźnej „puszki”,

Z licznych muzeów Odessy na u- 
wagę zasługuje muzeum archeolo­
giczne z około 150 tys. eksponatów 
muzeum sztuki wschodu i za­
chodu ze słynną „Zdradą Juda­
sza” Caravaggio i oryginałami 
Bruegela. W muzeum historycz- 
no-krajoznawczym obejrzeć moż 
na liczne eksponaty obrazujące 
historię miasta i obwodu odes­
kiego. Jeden z działów poświę­
cony jest obronie Odessy pod­
czas ostatniej wojny. Historycz 
ny rozwój floty handlowej przed 
stawia muzeum floty morskiej 
ZSRR.

Warto również zwiedzić pięk 
ny obelisk-pomnik nieznanego 
marynarza, stojący w parku im. 
1 ar as a Szewczenki, przy którym 
wartę honorową pełnią ucznio­
wie odeskich szkół.

NA wybrzeżu znajdują się 
liczne sanatoria borowino­
we, klimatyczne i balneolo 
giczne. W uzdrowiskach Odessy 

leczy się nadciśnienie, choroby 
naczyń wieńcowych, reumatyzm, 
choroby przewodu pokarmowe­
go. Głównymi czynnikami lecz­
niczymi są oprócz wód mineral 
nych, słynne kujalnickie boro­
winy, doskonałe warunki klima 
tyczne (średnia temperatura rocz 
na — 10 stopni Celsjusza) ciep 
łe morze, suchy klimat i duże 
nasłonecznienie. W sezonie, któ­
ry trwa tu od maja do paździer 
nika w Odessie leczy się i wy 
poczywa blisko pół miliona osób.

Bogdan Urbanek V
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OKRESOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI 

w Koszalinie

PODAJE
terminarz spędów na li kwartał 1985 r.

na niżej podane zwierzęta:

— cielęta byczki od 61—80 kg w cenie 125 zł za 
1 kg

— cielęta byczki w wadze od 81—150 kg w cenie 
140 zł za 1 kg

— cielęta byczki o wadze od 151—500 kg w cenie
145 zł za 1 kg (odpowiadające wymogom ekspor 
towym)

— cielęta cieliczki powyżej 60 kg © wyraźnych ce­
chach cielęcia kupowane będą wg cennika prze 
mysłu mięsnego

— cielęta byczki 1 cieliczki powinny być w dobrej 
kondycji oraz byczki w wieku powyżej 5 miesię­
cy muszą być tuberkulinizowane.

Na spędach będą kupowane również
owce eksportowe o odroścle wełny do 1 cm

w następujących przedziałach wagowych:
— tryczki I skopki z zębami mlecznymi o wadze 

28—60 kg
— tryczki I skopy z zębami stałymi © wadze 40— 

80 kg
— matki w wadze od 40—60 kg
Aktualnie obowiązujące ceny owiec eksportowych 

podwyższa się o dodatek sezonowy 
dla jagniąt o 50 zł za 1 kg do 30 V1 1985 r. 

a dla owiec poselekcyjnych o 20 zł za 1 kg 
do 19 V 1985 r.

Ponadto przedsiębiorstwo dokonuje zakupu owiec
rzeźnych z odrosłem wełny powyżej 1 cm wg cen
umownych, których cenę od 1 IV 1985 r. podwyższa
się średnio o 20 proc. od aktualnie obowiązującej.
Poniżej podajemy terminarz spędów:

Miejscowość

Polanów
Bugno
Wierzchowo Szcz.
Łubowo
Kalisz Pom.
Barwice
Tychowo
Drawsko Pom.
Połczyn Zdrój
Grzmiąca
Biały Bór
Bobolice
Drzonowo
Ostrowice
Złocieniec
Czaplinek
Nowe Worowo
Brzeźno
Rydzewo
Silnowo
Swierczyna
Wierzchowo Zł.
Będzino
Borkowice
Kołobrzeg
Sarbia
Wyszewo
Lejkowo
Wiekowo
Świdwin
Sławoborze
Rąbino
Świeszyno
Gościno
Rymań
Pomianowo
Białogard
Karlino
Biesiekierz
Ustronie
Dygowo
Da rłowo
Malechowo
Rusinowo
Siemyśl
Kłos

Barcino
Blńcze
Brzezie
Borowy Młyn
Borzytuchom
B udowo
Bytów
Cha mowo
Czarna Dąbrówka
Czarne
Cewice
Człuchów
Damnica
Debrzno
Dębnica Kaszubska
Główczyce
Kawcze
Kołczygłowy
Koczała
Konarzyny
Kępice
Lipnica
Lubno
Lupawa
Miastko
Naćmierz
Nowa Wieś Lęb.
Objazda
Parchowo
Pobłocle
Postomino
Potęgowo
Przechlewo
Rzeczenica
Sławno
Słupsk
Smołdzino
Studzienice
Trzebielino
Tuchomie
Wałdowo
Wrząca
Wrzeście k. W idea
Wrześnica
Żukowo

godzina kwiecień maj czerwiec

9 1, 15 6, 20 3, 17
9 1, 15 6, 20 3, 17
9 1, 15 13, 20 10, 24
9 1, 15 13, 20 10, 24

10 2. 16 7, 21 4, 18
9 2, 16 7, 21 4, 18
9 2, 16 7, 21 4, 18

10 3, 17 8, 22 5, 19
9 3, 17 8, 22 5, 19
9 3, 17 8, 22 5, 19
9 4, 18 2, 16 13, 27
9 4, 18 2, 16 13, 27
9 4, 18 2, 16 20
8 11, 25 9, 23 13, 27
9 11, 25 9, 23 20
9 11; 25 9, 23 13, 27
a 12, 26 10, 24 14, 28

10 12, *26 10, 24 14, 28
10 12. 26 10, 24 14, 28
9 5, 19 3, 17 7, 21

10 5 3 7
10 5, 19 3, 17 7, 21

209 4, 18 16, 30
9 4, 18 16, 30 20
9 4, 18 16, 30 20

10 4, 18 16 20
9 2, 23 7, 21 4, 18
9 2, 23 7, 21 4, 18
9 10, 24 15, 29 12, 26
9 11, 25 9, 23 13, 27
9 11, 25 9, 23 13, 27

10 11, 25 9, 23 13, 27
9 11, 25 9, 23 13, 27

10 9, 30
9, 30

14, 28 11, 25
10 14, 28 11, 25

9 16, 30 14, 28 11, 25
9 3, 17 8, 22 5, 19
9 3. 17 8, 22 5, 19
9 3. 17 8, 22 5, 19
9 12, 26 10, 24 14, 28

10 12, 26 10, 24 14, 28
9 5, 19 3, 17 7, 21
9 5, 19 3, 17 7, 21

10 10, 24 15, 29 12, 26
10 10, 24 15, 29 12, 26

tygodnia za9 W każdy poniedziałek 
wyjątkiem 8.04.85 r.

9 24 29 26
10 3 8 5
10 17 22 19
9.30 22 20 17
9 30 26 24 28
9 9 14 11
9 22 20 17
9 Każdy czwartek tygodnia
9 9 14 11

10 3 8 5
10 10 15 12
10 2 7, 21 4, 18

9 1 6 3
10 2, 17 7, 22 4, 19

9 9 14 11
9 23 28 25
9.30 18 16 —

9 29 27 24
10 25 23 27
10 16 21 18
9.30 24 29 26

10 22 20 17
9.30 29 27 24
9 16 17 21
9.30 25 23 17
9 4 2 13
9.30 10 15 12
9 11 9 20
9.30 26 24 23
9.30 23 28 25
9 4 2 13

10 1 6 3
10 16 21 18
10 17 22 19
9 15 13, 27 10, 29
9 U 9 20
9.30 11 9 20

10 26 24 28
'S 24 29 28
10 29 31 24
10 18 16 —

9 18 16 27
io 23 28 25

9 15 13 10
9.30 15 13 10

470 MILIONÓW zł. B POLONEZÓW.
m\
tb“/ 15 FSO, 40 FIATÓW 126 p

LOSY W KIOSKACH „RUCH CENA LOSU 30 ZŁ

K-a9/B-0

K-1031

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI ZAKŁADU WETERYNARII 
W KOSZALINIE, pi. BIERUTA NR 68

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodów: O„e/Mon
— gaz 53 A, rok produkcji 1980, nr fabryczny silnika 2064420, 

nr podwozia 494478, cena wywoławcza 202.000 zł.,
— żuk, rok produkcji 1977, nr fabryczny silnika 222725, nr pod­

wozia 0272570, cena. wywoławcza 216.000 zł.

Przetarg odbędzie się ill TV 1985 ar., o godz. 11.
Samochody paozna oglądać od S IV 1985 r.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny wywoławczej do kasy Oddziału, w dniu 
przetargu do godz. 10.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, w dniu tym 
o godz. 12, odbędzie się II PRZETARG.
Zasitrzega się prawo unieważnienia przęitargu bez podania przy- 
czy,n> , K-1029

Sprzedaż
SAMOCHÓD mercedes 240D przej­

ść iówka 1 volkswagena diesel rok 
ilSTS sprzedam.. Słupsk, tel. 2®-®9.

G-2906-O
POLONEZA diesla 1» r. silnik peu 

geota, poj,. 2.100 sprzedam. Koło­
brzeg, Koszalińska SliF/l®, po sze­
snastej. G-2847-0

PIOLONEZA rok 1984 sprzedam lub 
zamienię na. nowego fiata« 126p. 
Słupsk, tel. 48-68. G-2908

FIATA 131 mfcrafiori 1300 sprzedam.
iKOszalin, tel. 302-08. G-28'51-!)

SYRENĘ 103 L po kapitalnym remom 
die nadwozia sprzedam. Darłowo, 
tel. 33-34, pp godz. 15. Gp-2855-0

NYSĘ towos rok prod. 1084 oraz ciąg 
nik C-335 w dobrym stanie sprze­
dam, Warmdno 18, gm. Biesiekierz, 
Terelak. G-2909

DŹWIG budowlany, udźwig 500 kg 
Sprzedam. Koszalin, ul. Pancernia- 
ków 4s, po godz. 17. G-2910

TAKSOMETR pöltax 2 sprzedam. 
Słupsk, tel. 73-40, p,o szesnastej.

G-2907-0
SILNIK do syreny sprzedam. Kosza­

lin, tel. 540-33. G-29111
AfUTOMAT do lodów prod. NRD 

sprzedam. Drawsko Pom. tel. 29-01.
Gp-2792-0

Wszystkim Enajurnym 
i Przyjaciołom, którzy 

okazali nam dużo serca 
w ciężkich dla nas 

chwilach oraz 
uczestniczyli w pogrzebie 

DROGIEGO nam

Jana Bojan
serdeczne podziękowanie 

składa

G-290S
RODZINA

Wszystkim, iktórzy okazali 
pomoc 4 /współczucie 

oraz uczestniczyli 
w ostatniej Brodze 

naszego OJCA

Kazimierza Iżykowicza

serdeczne podziękowanie 

składają
SYNOWIE z RODZINAMI 

G-2723

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w ostatniej drodze 

naszego
KOCHANEGO MĘŻA, 

OJCA i DZIADKA
^dmunda

Cichoszewskiego
o szczególnie Zarządowi 

1 Pracownikom 
Poligraficznej Spółdzielni 

Pracy, Związkowi 
Emerytów i Rencistów 

oraz Kolegom ze ZBoWiD 
w Słupsku

serdeczne podziękowanie 
składa

ZONA Z RODZINĄ
-2722

Wszystkim Znajomym, 
Przyjaciołom, 

którzy okazali nam 
dużo serca i współczucia 

w ciężkich dla nas chwilach 
oraz uczestniczyli 
w ostatniej drodze

Błażeja Neugebauera
serdeczne podziękowanie 

składa
ZONA e DZIEĆMI 

RODZICE, RODZEŃSTWO 
Gp-ÓGM

NÓWĄ piłę spalinową, syrenę 104 
tanio sprzedam. Zaipceń, gm. Lipni 
ca„ Andrzej Kamiński. Gp-2746-0

NOWĄ obiieraczkę do ziemniaków 
zdecydowanie sprzedam, Koszalin, 
tel. 225-28. 0-2912

KOŻUCH turecki długi (damski) na. 
szczupłą osoibę sprzedam. Koszalin, 
tel. 504-82. G-2913

/DZIAŁKĘ budowlaną z materiałami 
budowlanymi, uzbrojoną sprzedam. 
Lębork, tel. 23-33,9. G-29’18

DZIAŁKĘ zagospodarowaną (0,5 ha) 
dom (140 m<) nic ukończony pilnie 
sprzedam. Józef Kałuża., Zelów, pŁ 
Dąbrowskiego 3, woj. Piotrków Try 
tounalski, tel. 262. K-76/B

Kupno
CIĄGNIK C-328, C-330 (może być do 

remontu) kupię. Koszalin, Emilii 
Gierczak 2C/6, tel. 300-67, po sze­
snastej, G-291S

Zamiany

Zguby

Wyrazy
głębokiego współczucia

RODZINIE 
z powodu śmierci

Ludwika
Zaborowskiego

składają
DYREKCJA i (PRACOWNICY 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 

ROLNICZEGO 
w MIASTKU

K-SS6

Wyrazy
głębokiego współczucia 

, Kol.

Krystynie Humieja
z powodu nagłej śmierci 

MĘŻA
naszego Przyjaciela, 
Serdecznego Kolegi

składają
INSPEKTOR OŚWIATY 

i WYCHOWANIA, 
DYREKCJA

Ü NAUCZYCIELE SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ nr 8 

w ŚWIDWINIE
Kr 99«

KOMUNIKAT
Uwaga Odbiorcy gazu m. Darłowo!

ZAKŁAD GAZOWNICZY 
w Koszalinie

uprzejmie informuje, że
od 18 marca 1985 r. 

monterzy Zakładu Gazowniczego 
przystąpili do bezpłatnej akcji przestawiania 

przyborów gazowych na gaz ziemny podgrupy VIII.

Przestawianie polega na wymianie palników lub 
dysz.
Przestawianiem objęte będą przybory sprawne 
technicznie.
Urządzenia zanieczyszczone lub niesprawne tech­
nicznie, których użytkowanie zagraża bezpieczeń­
stwu będą odłączone od instalacji gazowej.
Informacji udziela Rozdzielnia Gazu w Darłowie, 

tel. 20-56, w godz. 7—15.

K-1030

DOM (pól bliźniaka) w Sławnie, c.io., 
duży ogród zamienię na małe 
mieszkanie w Koszalinie,, do I pię 
trą^ Koszalin, tel. 241-87, po szesr.a 
stej. G-2914

mieszkanie spółdzielcze, nowe M-3 
iw Krakowie zamienię na podobne 
w Koszalinie. Oferty pisemne: Ko­
szalin, Biuro Ogłoszeń. G-291S

DZIAŁKĘ ogrodową S arów pod 
Jamnem sprzedam lub zamienię na 
podobną W ogrodach centralnych. 
Wiadomość: Koszalin,, tel. 252-82.

G-2916

Różne
BIEŻNIKOWANIE opon: żuk, wołga, 

dacia,, wartburg, zaporożec, 155X13. 
Naprawy dętek, opon, materacy, 
pasów transmisyijnych dla instytu­
cji, osób prywatnych. Sianów, Lu- 
tyków 1, Twarowski. Opony do 
.bieżnikowania przyjmuje Zakład 
Wulkanizacji, Polanów1. G-2917-0

CYKLINO WAINIE — Koszalin, tel. 
260-50, Fiołek. G-1852-0

SŁAWNO — telenaprawa aktywacja 
kineskopów, tel. 39-29, Korewicki.

G-0923-0
TRZY kobiety, mężczyznę zatrudni 

Zakład Przetwórstwa Rybnego. Ko­
bylnica, Widzińska 24, Sterapkow- 
skd. G-2811-0

BIiOiRYTMY! Przyślij datę urodzenia. 
Poznań 50, skrytka poczt. 13. <

K-79/B

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE 
„PRZYMORZE" 

w Słupsku

przekaże w ajencję
ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 

o działalności sezonowej

— jadłodajnia 1 bar uniwersalny kat. III na campin­
gu nr 155 w Rowach

— bar uniwersalny „Leśny", kał. II na campingu 
nr 21 w Łebie

— bar uniwersalny kat. II, na campingu „Inter1 camp
84*' w Łebie -v

— jadłodajnia I bar uniwersalny kat. III na campin­
gu „Inter* camp 84" w Łebie.

Wymagane przygotowanie i staż w zakresie gastro­
nomii.
Oferty należy kierować w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia pod adresem:

SPT „Przymorze" w Słupsku, ul. Pomorska 55, 
tel. 84-64,

SPT „Przymorze" Oddział w Łebie, ul. Dworcowa 1,
teł. 560.

Kalkulacje i warunki umów znajdują się do wglądu 
w siedzibie Przedsiębiorstwa i Oddziału.

prawo wyboru 

K-1001

LICEUM Medyczne w Szczecinku 
zgłasza zgubienie legitymacji szkol 
nej nr 8/83 Grażyny Lenartowicz.

K-983
IZiSiB w Lęborku zgłasza zgubienie 

legitymacji szkolnej Piotra Chmył- 
kO. K-992

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie 
oferenta bez podania przyczyn.

KOMBINAT BUDOWLANY 
w Koszalinie, plac Bojowników PPR 6/7

UWAGA! UWAGAI
PRZYJDŹ DO NAS!

UWAGA!

Spróbuj I Ty zbudować coś dla siebie, 
dla miasta, województwa.

Poznasz ciekawą pracę, nauczysz się dobrego 
zawodu.

Zastanów tlę 1 przyjdź do nas.

Zatrudnimy natychmiast
— MURARZY-TYNKARZY,
— BETONIARZY-ZBROJARZY,
— SLUSARZY-SPAWACZY,
— ELEKTRYKA,
— MONTAŻYSTÓW,
— BLACHARZY-DEKARZY,
— CIEŚLI,
— LASTRYKARZY,
— SPRZĄTACZKI,
— ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

do przyuczenia w ww. zawodach.

Szczegółowych informacji udziela Dział Hconomlcz- 
no-Pracownlczy, tal. 277-11, wew. 209, adres jw., 
pokój nr 9 (parter).

Oferujemy:'

— stawki wg zakładowago systemu wynagradza­
nia,

— wypoczynek w kraju I za granicę,
— świadczenia zgodne z „Kartą Pracownika Bu­

downictwa".
K-702-Q
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P Telewizja
PROGRAM i

Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 19.30, 
21.45 i 23.10
9.40 Dla II zmiany: „Niewolnica 

Isaura" — ode. VI ser. Hi­
rn u fab. prod, brazylijskiej, 
reż. H. Rossano

16.30 Dla młodych widzów: „Aka­
demia Muzyczna" i „Michał­
ki"

17.30 „Grunt to zaufanie" — ode. 
(V filmu fab. (obyczaj.) TV 
NRD z serii — „Historie zza 
płotu", reż. H. Zeaske

18.30 „Kram" — mag. konsumen­
ta

19.00 Dla dzieci — Dobranoc
19.10 Klinika zdrowego człowieka 
20.15 „Niewolnica Isaura"

powtórz, ode. VI serialu 
21.25 „Dwa teatry" — o Jerzym 

Szaniawskim /
22.10 „Gwiazdy w zbliżeniu": Ni­

cole Croisille

PROGRAMY OŚWIATOWE:

6.00, 6.30, 13.30 i 14.00 — TV Teóh 
nikum Rolnicze: J. polski, Biologia, 
Matematyka I Hodowla zwierząt; 
Dla szkół: 8.10 Fizyka — kl. VIII 
(Fale sq nie tylko na morzu) 9.00 
i 12.50 Plastyka — kl. III 11.55 Wie­
dza o społeczeństwie — kl. Viil

PROGRAM II
Dzlennflcl: 19.30, 21.15 i 23.00
17.25 Program dnia
17.30 „Muzyka po południu" — 

spotkanie z W. Ochmanem
18.00 Komu i ile dać
18.30 KRONIKA (Szczecin, Koszalin, 

Stupsk i Piła)
19.00 „33" — teleturniej
19.20 Przeboje
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Konkursowe wspomnienia S. 

'Wysockiego
21.30 „Niech żylje sport"
22.00 „Kapela przydrożna" — pro 

gram rozrywkowy
22.30 SPORT: MS w hokeju na lo 

idzie grupy „B" — mecz Poi 
ska — Szwajcaria

GŁOS POMORZA Str.7
PROGRAM U

(Program nadawany w wenji »tefeo 
Wiadomości: 6,00, 8.00, JJ.Q0, 17,00,
21.00
Skrócony test stereo: 8.10, 15.30, 18.! 
13.30, 22,10

8.30 Poranna serenada 9.00 „tfezsen. 
ność” — fragm. pow. 8.30 Muzyka 
S.50 „zasłona dymna'1 — fragm. pow. 
10.00 Godzina melomana ll.io Mu­
zyczny non-stop 12.23 Po Festiwalu 
Złota Tarka ’83 13.03 Z malowanej
skrzyni 13,30 Album operowy 14.00 
Przeboje sprzed lat 13.10 Romantycy 
muzyki rockowej 16.00 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy 18.30 Klub ste 
reo 19.30 Wieczór w filharmonii 21.10 
Muzyka na instrumenty 21.30—J.00 
Wieczór literacko-miuzyczny

SPORT •WYNIKI» REKORDY »CIEKAWOSTKI
A B. Witt 

trzeci

PROGRAM 1

— — ’ r0«y^kl 7.58 Piosenki ra-
m m azteckie 8.iio Jesień nie zawsze zło-

BCSinlA H N,u,ty s-pod lekkiej batuty 9.05
IW Muzyka kl. III 9.35 Dla przedszkola­

ków- „Kapuśeiaki -rozkwitała wio­
sna" — słuchów. 10.00 Poznać i zro-

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,’ 
5.00 5.30, 6.00, 7.00* 8.00, 9.00, 10.00,
32.03, 14.00, 16.00, 18.00, 19,00, 20.00,
22.00, 23.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
6.28, 13.00, 21,00

Komunikat energetyczny i gazowni­
ctwa: 7.551, 13.00» 21,00

0.0S—3.00 Muzyka nocą 4.03—5.00 Po 
ranne sygnały 5.05 Rozm. rolnicze 
5.30—8.00 Poranne sygnały S, 00—11.00 
Cztery pory rok-u W.05—M.S7 Koncert 
przed hejnałem 11.50 Sygnał czasu i 
hejnał 2.30 Muzyka ludowa 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13,20 Nowości „Su- 
praphonu’’ 13.30 Przeboje mistrzów 
il4.03i—>15.55 Mag. „Rytm” 16.53 Radio 
kierowców 16.35 Banik przeboló-w 17.00 
Muzyka i aktualności 17,25 Ten sta­
ry, dobry jazz 18,15 Koncert dnia 
19.20 Minirecital 19.30 Dla dzieci: 
„Perła Adalminy” — cz. II słuchów. 
20.10 Koncert życzeń 20.40 „Po bu­
rzy jest pogoda" — fragm. pow. 20.50 
Jazz w pigułce 21.05 Kronika spor­
towa 21.15 Koncert laureatów kon­
kursów chopinowskich 22.25 Kronika, 
muz. wspomnień 23.10 Panorama świa 
ta 23.30—23.59 Mel, na dobranoc

12.10 Lektury kształcą 12.20 Polskie 
zespoły in strum. 12.30 W Jezioranach 
13.25 Wizyty muzyczne w Biaivrmto- 
ku 14^00—116.00 Popołudnie młodych
16.10 Katalog polskich pianistów jaz­
zowych 16.30 Widnokrąg 17.05 Antolo 
gia muzyki kameralnej 18.00 Sponta­
niczność — and, 18.20 Muzyczne hob­
by 18.40 Studio ekspertów 19.40 J. 
niemiecki 19.55 nurt 20.20 Wieczór 
muzyki i myśli

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.3$ 600-1 ecie 

Dgbnicy Kaszubskiej — rozmowa B. 
Matuszkiewicz 13.05 Jacy nauczycie­
le? — rozmowa 17.05 Przegląd aktual 
ności' 17,12 Muzyczny relaks 17.35 Bez 
szans na poprawę — aud. J. Blichar 
skiego 17,55 Muzyka w stylu coun­
try 18.115 Przeglądamy nowe książki 
- aud. G. Preder 18.27 Program na 
jutro

Polskie Radio i TVP zastrzegają 
sobie możliwość zmian w progra­
mach!

Brązowy medal przywiózł z mi 
strzostiw Polski w biegach przeła­
jowych lestókoatlata słupskiego 
Gryfa, Ryszard Witt. Impreza od 
była się w Pionkach (wo-j. ra 
doimsikie).

R, Wditt wailczył w kategorii 
młodzieżotweg na dystansie 8 Tim.

I Słupszczanin był trzeci. Wyprze- 
: dzili go St, Górny (Zawisza Byd 
[goszcz) i D. Nawrocki (LZS Skier 
niewice). W tej samej konkuren- 
cji kobiet najszybciej trasę 4 km 
pokonała V. Morawiec z Zielonej 
Góry. Dziewiąte miejsce zajęła 
M. Ponikowska (MKS Sztorm 
Kołobrzeg). ■' (wim)

Pierwsze
starty

iBogusz Bilewski (na zdjęciu) dał 
się szczególnie poznać Jako Jeden z 
wesołych zbójników w serialu „Ja­
nosik". Od właśnie czyta w odcin­
kach książkę Karola Bofchardta — 
, .Szaman morski” (pr. III Polskiego 
Radia. g. 8.30 i 13.00).

Pot. Archiwum

PROGRAM ni

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 1J.00, 
15.00, 16.00, 17.00, 18.00.

6.00-8.05 Zapraszamy do Trójki 8.15 
Czy mówisz po polsku? 8.30 ,4żaman 
moński" — fr. pow. 9.05 Po prostu 
o nas 9 20 Mała muzyka 10.00 „Ko­
chałam Tyberiusza” — ode. pow. 
10.30 Bluesy 11.20 Muzyczny inter- 
klub 11.50 „Modlitewnik” — fr. pow. 
12.05 W tonacji Trójki lS.ilO Powtór­
ka z rozrywki 14.00 Muzyka francu­
skiej „Grupy Sześciu" 15.05 Przypo­
minamy zespół The War 16.00-49.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 Śpiewa­
jące gospodynie — aud. 19.30 Troćhr 
swingu... 20.00 Cały ten rock 20.48 
Warsztaty muzyczne 21.00 Mistrzowie 
Jana Sebastiana a>ud. 21,45 Książ­
ka tygodnia 22.03 Itnf, sportowe 20.15 
Siadami jazzowych legend 22.45 Po- 
słuchać warto 23.00 Zapraszamy do 
Trójki/

PROGRAM IV

wiadomości: 7.00, 12.05, 17,00, 1930 
23.50 ' ’

■ Odbył się pierwszy rzut zewodów 
I o mistrzostwo III lagi w podnosze­
niu ciężarów. Woj. koszalińskie w 

I tyoh rozgrywkach reprezentują Budo 
wilanł Koszalin i Iskra Białogard.

/Urt. «*M«owalŁ sztan­giści Budowlanych. W Gorzowie u- 
zyskali oni cztery nowe rekordy o- 

w Wh-U Kują-wlńsla w podrzucie osiągnął 158 kg

6Pr^ — G. Oor^skl w podrzu
J £ie, P°dnlósł ededbał ISO wr, a w dwu j Poju osiągnął 280 kg. Są to nailien-
do lat Kttaty W lta’teKOrtł Juniorów

r^L 227Cl£yJa Wal-t* GO
I IfZu* «P*1' Budowlani zdo- 
sce1 Ł4S3 Pltt' 1 drugie miej-
1 Ciężarowcy Iskry startowali w Po­
licach. Rozegrano tli czwńrmecz. w

|agapkt^a3o*..&rtyiMdła isicr- -

Wybryki na trybunach

„Gorące" eliminacje
IW eliminacyjnym moczu piłkarskich mistrzostw iwfoto „Meksyk '96" 

(strefa południowoamerykańska, gr. II) Chile pokonało Urugwaj 2:0 (10) 
Od samego początku mecz toczył się w bardzo nerwowej i napiętej 

atmosferze, którą swą agresywną postawą wywołali gracze Urugwaju. 
Już po pierwszej bramce dla gospodarzy zaatakowali oni sędziego, do­
magając się nie uznania jej. Zachowanie piłkarzy miała wpły.w na chuli­
gańskie wybrykii na trybunach. Na boisko kibice rzucali różne przedmioty 
z których jeden ugodził w 73 min. sędziego. Mecz został przerwany na 
10. minut, o Urugwajczycy domagali się jego natychmiastowego zakończę 
nia Arbiter jednak, za zgodą delegata FIFA, Brazyiyczyka de Almeydy, 
dokończył spotkanie. 1 *'

Dlaczego „Agfa”?
Naszych kibiców hokejowych, 

obserwujących mecze drużyny 
polskiej w mistrzostwach świa­
ta we Fryburgu, może dziwić to, 
że zawodnicy polscy występują 
w strojach reklamujących firmę 
»Agfa”. Czyżby jakiś kontrakt 
PZHL z tą firmą?

Sprawę wyjaśnił przewodniczą 
cy Międzynarodowej Federacji 
Hokeja na Lodzie (IIHF) — 
Guenther Sabetzki. „Po raz 
pierwszy w mistrzostwach świa

ta grupy „A” i „B” drużyny wy 
stąpią io strojach reklamujących 
„Adidasa” ł firmę „Agfa”. Sta­
ło się to na skutek porozumie­
nia, które podpisałem z przed­
stawicielami tych firm. Na ko­
szulkach poszczególnych zawod­
ników znajdują się trzy pasy, 
symbolizujące „Adidasa” oraz 
napis „Agfa”. W zamian firmy 
te przekażą określone kwoty pie 
niężne na rzecz organizatorów 
tych turniejów, a także mi­
strzostw grupy „C" — stwier­
dził G. Sabetzki.

W końcu ubiegłego tygodnia od 
być się miały okręgowe zawody w 
akrobatyce sportowej. Niestety, klu 
by w ostatniej chwili zrezygnowały 
z przybycia do Kołobrzegu. Chętni 
obejrzenia popisów akrobatycznych 
zobaczą je dopiero w najbliższą 
sobotę i niedzielę.

Na zdjęciu: ćwiczą zawodniczki 
MKS Sztorm Kołobrzeg, (wim)

Fot. Jeny Patan

już w formie
W wysokiej formie na progu 

nowego sezonu lekkoatletycznego 
znajduje się rekordzista świata 
w skoku wawyż Zhu Jianhua. 
Na zawodach w Kantonie Zhu 
uzyskał 235 cm. Jestt to najlep­
szy tegoroczny wynik na świę­
cie. Świetny skoczek atakował 
poprzeczkę na wysokości 240 cm, 
ale jego trzy próby były mini­
malnie nieudane.

W skrócie
★ JAPOŃCZYCY au ustają w u- 

biegach o /przyznanie im znów pra­
wa organizowania igrzysk OlimpiJ-

J skich, Po letnich w /Tokio <1944 1.) ł 
zimowych w Sapporo <1972 r.), kolej 

j ne zimowe igrzyska pragnie przepro­
wadzić W 1998 x. miasto Nagąno, le­
zące «k. 158 km na północny zachód 

I od Tokio.

★ Tenisowy turniej Masters ko- 
Met w Nowym Jorku zakończył się

a przewidywa/ndami. Wygrała 
21-lótnia Martina Navratilova, poko­

nując w finale o 8 lat młodszą He­
lenę Sukovą 8:3, 7:5, 8:4.

★ W KIELCACH odbył się ogólno­
polski turniej Judo Juniorek miód- 
szych. W kategorii 61 kg walczyła 
zawodniczka Daraboru Szczecinek, 
Renata Zakrzewska. (Dopiero w lina 
le musiała ona uznać wyższość swej 
rywalki.

★ 34 ZAWODNICZEK 4 zawodni­
ków uczestniczyło w V turnieju kia 
syfikacyjnym okręgu w kategorii 
dzieci t młodzików. /Zwycięzcami zo­
stali: M. Janowska i M. Woronowicz 
(obie Motus Koszaiin) wśród dziew­
cząt oraz K. Kabała /(Victoria Sia­
nów) l iD. Zięba KMotus) w konku­
rencji chłopców.

(wim)

>
Pod makiem dotfninacji szabli­

stów węgierskich odbył się w 
Nowym Jorku kolejny turniej za 
liczany do punktacji Pucharu 
Świata. Węgrzy wprowadzili do

czołowej ósemki czterech zawod­
ników, z których Georgy Nebald 
i Laszło Csongradi zakwalifiko­
wali się do decydującej o pierw­
szym miejiscu walki. Wygrał Ne­
bald 10:2.

Z kilku Polaków biorących u- 
dzdał w zawadach najwyżej — 
d,o ćwierćfinału — zakwalifiko­
wał się Dariusz Wódkę. Został 
jednak wyeliminowany przez Wło 
cha Meglio, ulegając mu 8:10.

Na szachownicach
Budowlani Koszalin przegrali w 

meczu o wejście do II ligi z Caissą 
Pila 7,5;i:2,5 i odpadli z dalszych roz 
grywek. Pumkty dla szachistów ko­
szalińskich uzyskali: K. Szczygieł —. 
— 2, H, Węgrowski — 1,5, L. Kowal 
czyk i T. Maszkowskl — po 1 oraz 
J. Wlodyga, 3. Kochan, Z. Gajdel i 
A. Malinowski — po 0,5. (msz)

3 gole
Trzeciaka

Lider tabeli rozgrywek piłkar­
skich ligi międzywojewódzkiej 
juniorów — Gwardia Koszalin 
goócdft w KostraynSu, gdzie roze- 

I grał mecz z Celulozą. Koszalinia 
nie wygrali 3:1 (1:0). O wyniku 
spotkania rozstrzygnął W. Trze­
ciak, zdobywca wszystkich bra­
mek dla Gwardii. Dzięki zwy­
cięstwu koszaliński zespół umoc­
nił się na czele tabeli z dorob­
kiem 23 pkt.

Znów niepomyślne wieści ma- 
I my dla sympatyków Victor ii Sia

nów. Surowym egzaminatorem 
tej drużyny okazał się Lech Po­
znań. Wynik 7:0 dla poznaniaków 
mówi sam za siebie.

Już w najbliższy piątek — 26 
bm. koszalińscy gwardziści sto­
czą awansem mecz z Orłem 
Wałcz. Początek spotkania o godz. 
16 na stadionie przy ul. Fałata 
34. (wim)

W klasie wojewódzkiej
Pewnie zmlex2ają po awans do III 

Ugi piłkarze Czarnych Słupsk, Lider 
słupskiej klasy wojewódzkiej rozgro 
mil ostatnio Wybrzeże Objazda 6:0. 
Zacięta Jest walka o ipozycję wlceli- 
dera. W Kępicach Garbarnia zremi­
sowała z Brdą Przechlewo 3:3. Re­
mis obu rywali wykorzystali piłka­
rze Stali Jezierzyce, którzy po zwy­

cięstwie -w Ustce nad Jantarem Z:i, 
zrównali się z nimi punktami.

Oto inne wyniki:

Chrobry — Gryf M 4:1 
Pogoń — Skotavda 2:0 
Wrtos — Sława 1:0 
Czarni C*. — Błękitni 3:1
Czarni S.
Garbarnia
Brda
Stal
Pogoń
Chrobry
Wrzos
Czarni Cz.
Błękitni
Skotavla 
Sława 
Gryf M 
Jantar 
Wybrzeże

28:2 55—14
21:9 39—18
21:9 41—23
21:9 35—21
18:12 25—21
15:15 21—21
15:15 18—19
13:15 30—26
12:18 26—40
11:19 21—30
11:19 16—29
10:20 27—43
8:22 21—34
4:26 12—46

W woj. koszalińskim runda wio­
senna ligi okręgowej rozpocznie się 
31 bm. Będzie to druga kolejka spot 
kań. Pierwsza z 24 bm, została prze 
łożona na 23 czerwca. 4wlm)

29 kajt 
w finale

W Szczecinka odbył się półfinało­
wy turniej w siatkówce juniorek. 
Stawką był awans do finałów XI 
Ogólnopolskich Igrzysk Szkół Rolni­
czych i C2S. Okręg koszaliński re­
prezentowały uczennice ZER ■ CZS 
Szczecinek. Zajęły one drugie miej­
sce, za drużyną Częstochowy. Oba 
zespoły zakwalifikowały się do fina­
łów igrzysk, (jot-es)

£
A 0 puchar 

rektora
Cztery zespoły piłkarzy ręcz­

nych wzięły udział w turnieju 
o puchar rektora WSInż. w Ko­
szalinie. Zwyciężyli szczypiorniś- 
Ci koszalińskiej Gwardii.

Drugie miejsce zajęli piłkarze 
ręczni. AZS WSInż. Kolejne miej 
sca zajęły: AZS WSP Słupsk i 
AZS Bydgoszcz. (jot-es)

ZECKTE
RENDEZ- ’ '

W9US Alistair MacLeam

Przełożył Robert Ginalskl
(76)

Starłem sen z o,czu i uśmiechnąłem się blado.
— Dlaczego nie. powie mu pan wprotst, dokto­

rze? Ma pan przecież na myśli amputację?
Popatrzył na mnie poważnie i odszedł bez sło­

wa. Zerknąłem na Buidena i MacDonalda. Obaj 
nie spalii, obaj starannie unikali mojego wzroku. 
Spojrzałem na Carrerasa.

Na pierwszy rzut oka wyglądał zupełnie tak 
samo, jak kilka dni temu. Ale tylko na pierwszy 
rzut oka. Przy bliższym spojrzeniu1 widać było 
różnicę: lekką bladość pod opalenizną, zaczerwie­
nienie oczu, ściągnięcie twarzy, którego przedtem. 
nie było. Pod lewą pachą trzymał mapy, a w le­
wej dłoni jakąś kartkę.

— No — parsknąłem. — Jak się dziś miewa 
nasz wielki, zuchwały pirat?

Mój syn nie żyje — powiedział głucho.
Nie oczekiwałem tego w takiej formie i tak

szybko., ale to całkowite zaskoczenie pomogło mi 
zareagować tak, jaik mógł się tego po mniet spo­
dziewać. Spojrzałem na niego lekko przymrużony­
mi oczyma i powiedziałem:

— Ca takiego?
— Nife żyje. — Miguelotwi Carrerasowi mógło 

brakować wieki cech, z pewnością jednak miał 
normalne, ojcowskie, rodzinne instynkty. Jego pow 
ściągliwość dowodziiała tyiliko, jak bardzo go to dot 
knęłb. Przez chwilę było mi go naprawdę żal. 
Przez bardzo krótką chwilę. Zobaczyłem twarze 
Wilsona, Jamiesona, Bensona, Brownella i Dexte- 
ra, twarze nieżyjących już ludzi, i wszelki żal mi­
nął.

— Nie żyje? — powtórzyłem. Byłem zdziwiony 
i zaszokowany, ale nić za bardzo, tego by ode 
mnie oczekiwał. — Tlwój syn? Nie żyje? Jak to 
możliwe? Na co umarł — Moja ręka mimowolnie 
powędrowała pod poduszkę, w kierunku składane­
go noża, lecz pówstrzymałem się: Choć gdyby go 
nawet zobaczył, nie zrobiłoby to wielkiej różnicy

pięć minut w sterylizatorze, usunęło z niego 
ostatnie ślady krwi.

~~ wiem. — Potrząsnął głową, a ja miałem 
ochotę się roześmiać: jego twarz nie wyrażała 
podejrzenia. — Nie wiem.

Doktorze Marston, pan z pejwnością...
— Nie znaleźliśmy go. Zaginął.

Zaginął? — To kapitan Bullen wtrącił się do 
rozmowy. Tym razem jego głos był jakby moc­
niejszy, mniej ochrypły niż poprzedniej nocy. —

Zniknął? Człowiek nie znika na statku tak po 
prostu, panie Carreras.

— Przeszukiwaliśmy statek ponad dwie godzi- 
ny. Mojego syna nie ma na pokładzie „Campa­
ri”. Kiedy go pan ostatnio widział, panie Carter?

Nie bawiłem się w robienie obrażonych min, 
rzucanie ostrych spojrzeń d tym podobne głupoty. 
Zastanawiałem się, jak by zareagował, gdybym 
mu powiedział: „wczoraj w nocy, kiedy go wy­
rzucałem za burtę „Campari"”. Zamiast tego wy­
dąłem jednak wargi i rzekłem:

— Wczoraj wieczorem, kiedy tu przyszedł po 
kolacji. Długo nie siedział. Powiedział coś w sty­
lu: „Kapitan Carreras robi obchód" i wyszedł.

— Zgadza się. Wysłałem go na obchód. Jak wy­
glądał?

— Nie tak, jak zwykle. Był zielony. Choroba 
morska.

— Mój syn był kiepskim żeglarzem — przyznał 
Carreras. — Możliwe, że...

— Powiedziałeś, że robił obchód — przerwałem. 
— Całego statku? Pokładów i całej reszty?

— Właśnie.
— Kazałeś założyć liny sztormowe na pokładzie 

dziobowym i rufowym?
— Nie. Nie sądziłem, żeby to było konieczne.
— Cóż — rzekłem ponuro. — To chyba wy­

jaśnia sprawę. Najprawdopodobniej. Nie ma lin, 
nie ma żadnego oparcia. Poczuł się ile, ruszył 
do burty, nagle przechył statku i... — zawiesiłem 
zdanie.

To możliwe, ale mało realne. Miał nadzwy­
czajne poczucie równowagi.

— Poczucie równowagi niewiele pomaga, jeśli 
się ktoś pośliinie na mokrym pokładzie.

Owszem, ale nie wykluczyłem jeszcze moż­
liwości nieczystej gry.

Nieczystej gry? — Gapiłem się na niego tę­
po, szczęśliwy, że zdolności telepatyczne są tak 
rzadkie. — Załoga i pasażerowie są pod strażą, 
pod kluczem, więc jak tu jest możliwa nieczysta 
gra? Chyba — dodałem po namyśle — że to ro­
bota kogoś z twojego podwórka.

— Nie zakończyłem jeszcze mojego śledztwa. — 
Zimnym głosem zamknął temat i znów wrócił do 
interesów. Żałoba nie mogła załamać tego czło­
wieka. Fakt, że opłakiwał w duchu syna, w naj- 
mniejszym stopniu nie mógł osłabić jego spraw­
ności i bezwzględnej determinacji w przeprowa­
dzeniu swych planów. Na przykład nie robiło mu 
najmniejszej różnicy, że następnego dnia wyśle 
nas wszystkich na orbitę. Możliwe, że wykazywał 
jakieś cechy człowieczeństwa, jednak u podstawy 
charakteru Carrerasa leżał całkowity, bezgranicz­
ny fanatyzm, tym groźniejszy, że przykryty pła­
szczykiem uprzejmej ogłady.

Mapa, Carter. — Podał mi ją razem z kart­
ką, na której były zaznaczone pozycje.—Sprawdź 
czy „Fort Ticonderoga” jest na kursie. I czy pły­
nie zgodnie z czasem. Później obliczymy godzinę 
spotkania, jeżeli dostanę rano ich nową pozycję.

(c.d.n.)

Głos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny — Andrzej 
Lewandowski.

• Adres Redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin, telex — 0532275 
Centrala telefoniczna — 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zdfepołu); te­
lefony bezpośrednie: sekretariat redaktora naczelnego — 226-93; z-ca redaktora 
naczelnego — 233-09; sekretarz redakcji — 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 
251-01; Dział Partyjny — 233-20; Dział Społeczno-Ekonomiczny — 251-40; Dział 
Społeczno-Rolny — 242-08; Dział Społeczno-Kulturalny — 251-14; Dział Depeszo- 
wo-Zagroniczny — 244-75; Dział Wojewódzko-Miejski — 224-95; redaktor sportowy 
— 243-53 (w niedzielę — 246-51).
Dział Łączności z Czytelnikami przyj,THije interesantów (z obu województw) w go­
dzinach 9.30—14 w siedzibie redakcji (III piętro pok. 313—314); ponadto można tu 
uzyskać porady prawne lub pomoc w sprawie interwencyjnej, także telefonicznie —

• Oddział Redakcji w Słupsku: d. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: se­
kretariat i dział ogłoszeń — 51-95; reporterzy — 54-66 i 24-56.
Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.
• Wydawca: Koezaltńttrie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa—Książka—Ruch" 
ul. Pawła Fmdera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 
0532264.
• Biuro ogłoszeń: ul. P. Findera 27o, 75-721 Koszalin, te!.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń.

• Drak: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch" w Koszalinie.

J-12



Str.8 SŁUPSK - WOJEWÓDZTWO 1985 -03 - 26

Debrzno: piątek przed wolni sobota

„I gdzie ja mam kupić chleb?"
Rynek miejski, przy którym jest przystanek PKS, to handlowe 

centrum gminy Debrzno. Przy Rynku i w jego pobliżu usytuowana 
jest większość sklepów Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
która jest tu handlowym monopolistą. Jednak nie jedynym, ponie­
waż Spółdzielnia ustąpiła pola sektorowi prywatnemu, jeżeli cho­
dzi o zaopatrzenie mieszkańców w warzywa, owoce, kwiaty, wy­
roby cukiernicze. A jaki jest debrzneński handel? No cóż — 
przejdźmy się po sklepach. Dodajmy, że jest piątek, godziny po­
łudniowe.

Drogeria przy Rynku. Na wy­
stawie nadejście wiosny witają... 
kije do hokeja. Stańowią one 
główny akcent reklamowy skle 
pu. Zaopatrzenie jest tu dość do 
bre, brak — jak zresztą wszę­
dzie — jedynie pasty do zębów 
i szamponów, które wykupywa­
ne są zaraz po dostawie.

W sklepie dziewiarsko,zabaw- 
karskim towar niby jest, ale... 
Jedna z klientek chce wybrać 
coś dla córki na urodziny lecz 
nie znalazła niczego, co jej zda 
niem mogłoby dziecko ucieszyć. 
Brak jest zabawek mechanicz­
nych, na baterie, ładnych lalek. 
Znajdujące się w sprzedaży nie 
są zbyt atrakcyjne. Wyroby' dzie 
wiarskie —■ też w skromnym 
wyborze. „W sklepie panuje du 
ży ruch,, gdy jest dostawa towa 
tu — mówi sprzedawczyni. A 
dostawy odbywają się dwa razy 
w miesiącu”.

Sklep obuwniczy. „Z zaopatrzę 
niem jest obecnie dobrze, cho­
ciaż są problemy z gbuwiem 
młodzieżowym” — powiedziała
sprzedawczyni i oddała się pa­
sjonującej widać lekturze. Ku­
pujących niewielu.

W sklepie odzieżowym rów­
nież nie było klientów. Na wie­
szakach wisiały męskie garnitu 
ry, marynarki, spodnie, kurtki, 
kilka damskich sukien, Na pół­
kach kilkanaście bel materiału, 
koce, firanki. „Firanki są tylko

na kredyt „MM” — powiedziała 
sprzedawczyni Elżbieta Zając. 
Ale bywają także w wolnej 
sprzedażyTu również dostawy 
odbywają się dwa razy w mie­
siącu, a klienci poszukują 
zwłaszcza pościeli, która jest na 
tychmiast wykupywana.

W sklepie spożywczym przy 
Rynku około godziny 14 zabra­
kło chleba. A klienci pytają 
właśnie tylko o chleb. „Trudno 
dokładnie przewidziećt ile Chle­
ba zamówić — mówi sprzedaw­
czyni. Gdy jest go za dużo, to 
zostaje. A dziś sprzedano Chle­
ba wyjątkowo dużo”!

Dużo chleba jest natomiast w 
pobliskim sklepie spożywczym. 
Można jednak obejrzeć go tylko 
przez szybę wystawową, bo 
sklep odbiera, tego i poprzednie 
go dnia, „dni wolne za wolne 
soboty” — ja'k informuje wy­
wieszka.

Trzeci sklep spożywczy usytu 
owany również w centrum, na- 
białowo-piekarniczy, . też jest 
już zamknięty. Jest godzina 14, 
a sklep czynn,y jest zgodnie zroz 
kładem w godzinach 5.30—13.

„I gdzie ja mam kupić teraz 
chleb” — zapytał zaglądający 
przez wystawę mężczyzna. „Mo 
że w pawilonie na osiedlu?”.

Pawilon handlowy na osiedlu 
35-lecia PRL jest największym 
obiektem handlowym w mieście.

Został zbudowany niejako na 
wyrost. Tyle tu w środku pu­
stej przestrzeni, że z powodze­
niem będzie można w przyszłoś 
ci uruchomić nowe działy. W 
pawilonie jest 'kilka stoisk. Dwa 
z nich, z artykułami gospodar­
stwa domowego i chemicznymi, 
są nieczynne. W dziale ogólno­
spożywczym brak mleka, serów, 
śmietany. Jest chleb, ale tylko 
w jednym wyborze, o bułkach 
nie ma mowy. „Chleb z naszej 
GS-owskiej piekarni jest bardzo 
dobry” — powiedziała jedna z 
klientek. „Niekiedy poranne do­
stawy się opóźniają — dodała 
druga. A po południu wiele pod 
stawowych artykułów brakuje”.

W stoisku ^mięsnym nie ma 
kupujących; w sprzedaży: schab, 
mielonka, kości, cztery gatunki 
kiełbasy. Brak smalcu i słoniny.
,„Zaopatrzenie w mięso i wędli 
ny jest u nas chyba lepsze, niż 
w innych miejscowościach” — 
powiedział jeden z mieszkań­
ców osiedla. Stoisko cukierni­
cze dość skromne. Niewielki wy 
bór słodyczy, brak zupełnie ja­
kichkolwiek ciast i ciastek wła 
snego wypieku, są tylko ciastka 
paczkowane. Przy stoisku mo­
nopolowym kilku najbardziej 
spragnionych panów ustawiło 
się już przed godziną 13, widocz 
nie aby spokojnie zastanowić się 
co wybrać. A trzeba przyznać, 
że wybór tu duży, 16 gatunków 
wódki, 5 rodzajów wina, konia­
ki. Przy tym stoisku klienci nie 
narzekają, dostawy są rytmicz­
ne. Osiągnięto tu pełną równo­
wagę popytu i podaży.

Pawilon został zamknięty o 
15.30 „z powodu choroby perso­
nelu”. Normalnie jest zamyka­
ny o 17. (ho)

Telefony
SŁUPSK: m — IvEOi, pä — Straż 

Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we, 93-08 — filia przy ul. Banacha; 
Informacja Kolejowa: 933 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska, 934 — Po 
ciągi odjeżdżające ze Słupska

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-001, al. 

Zawadzkiego 3, tel. 87-23; LĘBORK 
— Apteka nr 77-008, ul. Pokoju 4, 
tel. 211-52

Koncerty
SŁUPSK — sala Teatru, godz. 19: 

„Dni Muzyki Bacha” — recital for­
tepianowy Waldemara Malickiego

Pożegnanie zimy
Widowiskowo, przy śpiewach i 

orkiestrze, studenci Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Słup­
sku żegnali zimę.

Barwny korowód wyruszył 
spod uczelni i eskortowany przy 
pomocy radiowozów Służby Dro 
gowej RUSW dotarł ulicami mia 
sta nad rzekę Słupię przy ulicy 
Zamkowej. Tutaj na dziedzińcu 
Zamku Książąt Pomorskich, w 
obecności mieszkańców odbył 
się „sąd”, który mimo obrony 
ze strony adwokatów zimy, ska­
zał mitologiczną Marzannę na 
śmierć przez podpalenie i wrzu­
cenie do wody. Żacy po długiej 
przerwie wreszcie pokazali się 
miastu, (bz)

Zdjęcia: Zbigniew Bielecki

200 osóib reprezentujących 6 zakła­
dów rolnych w gminie Kępice u- 
czestniczyło w ostatnich dniach zimy 
w sportowej spartakiadzie, organiza­
torem której był m. in. ZMW. Ro- 

I zegrano kilka konkurencji sprawnoś­
ciowych. Nie obyte się oczywiście 
bez przeciągania liny, biegu w wor 
kach, rzutu lotką do celu 1 turnieju 
tenisa stołowego. Drużynowo pierw­
sze miejsce zajęli ZUS 1 GK Bieso-

Teatr
SŁAWNO — Dom Kultury — godz. 

•18 i 19: „2egnaj Judaszu” I. Iredyń- 
skiego w wykon, zespołu STD

1ST
SŁUPSK

Najlepsi
recytatorzy
poezji
Broniewskiego

Słupsk. Również i Szkoła 
Podstawowa nr 7 czynnie włą 
czyła się do obchodów rocz­
nic: wyzwolenia Słupska i 
powrotu Ziem Zachodnich i 
Północnych do Macierzy. Zor 
ganizowano tu niedawno kon 
kurs recytatorski poezji Wła­
dysława Broniewskiego, pa­
trona szkoły. Nie bez przy­
czyny wybrano utwory tego 
poety, to właśnie on najwię­
cej w swoich wierszach ucze­
stniczył w rodzeniu się Pol­
ski Ludowej i odbudowie kra 
ju.

W konkursie startowało po 
dwóch uczniów z każdej szko 
ły, wyłonionych wcześniej w 
eliminacjach szkolnych.

Zwycięzcami kolejno zo­
stali: w grupie młodszej- — 
Magdalena Kochan, uczennica 
drugiej klasy Szkoły Podsta­
wowej nr 16, Lidia Stukan 
— z drugiej klasy Szkoły 
Podstawowej nr 7 oraz Dawid 
Malinowski pierwszoklasista 
ze Szkoły Podstawowej nr i. 
W grupie starszej: Izabela
Nadobna z ósmej klasy Szko­
ły Podstawowej nr 16, Elżbie­
ta Łajewska z siódmej klasy 
Szkoły Podstawowej nr 11 i 
Agata Chmielewska, uczenni­
ca ósmej klasy Szkoły Pod­
stawowej nr 7.

Najlepszych uhonorowano 
dyplomami, oraz nagrodami 
rzeczowymi, (a)

Mecenas amatorskiej twórczości
Prezentujemy kolejną sylwet­

kę jednego z sześciu laureatów 
dorocznej nagrody Prezydenta 
Miasta Słupska.

STEFAN MORAWSKI uro­
dził się w Warszawie, a od 1945 
roku mieszka w Słupsku. Zawo 
dowo pracuje już 39 lat. Malarz 
i grafikf w początkowym okre­
sie swojej twórczości zajmował 
się również rzeźbą. Jednak prze 
de wszystkim jest nauczycie- 
lem-instruktorem. Ta pasja po­
zwoliła mu na stworzenie Klu­
bu Plastyka Amatora, patronują 
cego młodym plastykom i twór 
com ludowym. Pracował naj­
pierw tv PDK a obecnie w Wo­
jewódzkim Domu Kultury. Dziś 
w województwie nie ma chyba 
amatora a sądzę, że i profesjo­
nalisty, który nie znałby Stefa 
na Morawskiego. Podczas swo­
jej długoletniej pracy zorganizo­
wał przy współudziale WDK wie 
le plenerów warsztatowych dla 
malarzy, rzeźbiarzy, zajmujących 
się twórczością plastyczną. Zaw 
sze pomaga też członkom Klubu 
w organizowaniu indywidual­
nych wystaw, którzy mają swo 
ją galerię w WDK. „Wyłowił” na 
światło dzienne wiele talentów- 
plastyków. Od wielu lat jest 
projektantem i wykonawcą o- 
praw plastycznych niemal 
wszystkich uroczystości pań­
stwowych i regionalnych w Słup 
sku. Znajduje też czas na włas 
Tią twórczość plastyczną inspi­
rowaną słupskim pejzażem i za 
bytkami miasta. Obok pokaź­
nych zbiorów swych prac z dzie 
dżiny malarstwu i grafiki two-

wice, którzy niewielką ilością pun­
któw wyprzedzili Zakład Budowlano 
-Remontowy i drużynę Zakładu U- 
rządzeń Technicznych.

Głuchy telefon?
Słupsk. — Mam siedemdziesiąt 

lat, przez 31 lat korzystałam z te­
lefonu, jaki mi zainstalowano* w 
1953 roku w mieszkaniu przy ul. 
Solskiego — pisze mieszkanka Słup 
ska. — W 1984 roku, w kwietniu 
przeprowadziłam, się do domu przy 
ul. Raszyńskiej. Złożyłam w Woje­
wódzkim Urzędzie Telekomunikacyj 
nym wniosek o przeniesienie moje 
go numeru telefonicznego do no­
wego miejsca zamieszkania. Cze­
kam już tyle czasu i telefonu mi 
nie przełączają. Dlaczego?

Zwróciliśmy się z prośbą o wy­

jaśnienie sprawy do dyrekcji WUT 
w Słupsku. Stwierdzono, że do abo 
nentki została wysłana informacja 
o uruchomieniu telefonu w trzecim 
lub czwartym kwartale 1985 roku. 
W III i IV kwartale br. WUT będzie 
prowadził w tym rejonie miasta pra 
ce techniczne umożliwiające prze­
niesienie numeru naszej Czytelnicz 
ki i innych abonentów z tej dzietni 
cy. Doczekają się także swoich pod 
łączeń telefonicznych mieszkańcy 
Ulic: Lipowej, Lelewela, Klonowej, 
Wiśniowej, Czereśniowej i Raszyń­
skiej. (ce)

MILENIUM — Scalony kankan 
(CSRS, 1. 15) — g. >5.30, 17.45 1 20 

POLONIA — Walka o ogień 
<kanad.-Xr., I, 18) pan. — g. 15.30 l 
17.43 oraz: Biały lotos (chiński,
sensac., 1. 18) — g. 20 

DELTA (Rędzikowo) — Był jazz 
(pol., 1. 15)

BYTÓW — Nie było słońca tej wio 
sny (pol., 1. 18)

CZARNE: PRZODOWNIK — Gang
sterzy szos (kanad., 1. 15); WIARUS 
— Dom na pustkowiu (pól., 1. 16) 

DAMNICA — Jakaś inna kobieta 
(J:ug., 1. 15)

DEBRZNO: KLUBOWE — dziś nie 
cz-nne; PIONIER — Star 80 (USA,

I 1. 18)
DĘBNICA KASZUBSKA — Błękit­

ny Grom (USA. 1. 15)
KĘPICE — Co dzień bliżej nieba 

■(poi., 1. 18)
LĘBORK: FREG ATA — Klasztor

Shaolin (chiński, 1. 15)
ŁEBA •— Lekkie' obrażenia ciała 

(węg., 1. 18)
MIASTKO — Inne spojrzenie (węg., 

1. 18)
PRZECHLEWO — Zupełnie nieocze 

kiwanie (radź., 1. 12)
SIEM7RO WICE — Zagubione rze­

czy (wł., 1. 18)
SŁAWNO — Poszukiwacze zaginio­

nej arki (USA, 1. 12)
USTKA — O bi, o ba (pol., 1. 15)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Dni muzyki Bacha

Brać prysznic z sufitu

rzy także exlibrisy. Znajduje też 
czas na hobby. Posiada zbiór 
kilkudziesięciu rozmaitych in­
strumentów strunowych, w 
większości skrzypiec. Jest także 
■muzykiem-amatorem.

Ostatnim doświadczeniem slup 
skiego artysty jest opracowanie 
scenografii do spektaklu Teatru 
„Rondo”. Jego dorobek prezen­
towany był w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie 4ia wystawach 
w Kanadzie i Portugalii, kilka­
krotnie w Słupsku.

Warszawiak z urodzenia, słup 
szczaniu z wyboru, swoim talen 
tern i pracą wiernie służy mia­
stu. (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

„Na każdym miejscu i o każdej dobie..."
...to tytuł .programu słowno-muzycz 

nego, który odbędzie się dziś, 26 bm. 
o godz. 18 w Czytelni Klubu MPiK 
w Słupsku.

Polską poezję liryczną, przy akom­
paniamencie pianisty Jacka Weissa, 
recytować będzie aktor Teatru Pol­

skiego w Warszawie — Mirosław Ko 
narowski. Aktor znany jest na pew 
no słupskiej publiczności chociażby 
z filmów: „Akcja pod Arsenałem”,
„Con amore” oraz serialu telewizyj­
nego „Zielona miłość”. Wsb- - na im 
prezę jest bezpłatny, (a)

Tego rodzaju atrakcje fundu­
je swoim lokatorom z ulicy_Gdań 
sklej 9 administracja z ul. We­
sterplatte. Gi jednak nie życzą 
sobie podobnych oryginalności i 
wodą kąpać się w tradycyjnych 
urządzeniach. Ponieważ urzędni­
cy są nieczuli, trzynastu miesz­
kańców zwróciło się o pomoc do 
redakcji:

— Zupełnie bezradni ufamy, że 
znajdą się ludzie, którzy pomo­
gą ratować nasz rozpadający się 
dom. Bo dom naprawdę się roz­
pada. Z jego dachu codziennie 
spada po kilka cegieł i aż dziw, 
że do tej pory nie doszło do tra 
gedii. U jednych w wilgotnych 
mieszkaniach odpadają metry tyn 
leu i zagnieździły się różnego ro­
dzaju robaki, w innych dla uroz 
maicenia w deszczowy dzień spły 
wają strugi wody z sufitu. Na 
strychu straszą pustką okienni­
ce, a do piwnicy schodzą tylko 
ludzie o mocnych nerwach. Naszą 
wizytówiką jest klatka schodowa 
— odrapana, brudna i nieprzy­
jemna. Doprawdy żałosny wi­
dok. Wielu lokatorów mieszka tu 
od 1958 r. i płaci regularnie 
czynsz, teraz oczywiście podwyż­
szony. Co pewien czas ponawia­

my prośby o remont w admini­
stracji przy ul. Westerplatte 67 
niestety bez echa. W styczniu 
1983 r. nawet spisano protokół 
oględzin budynku, w którym ko 
misja zobowiązała się wykonać 
wiele prac. Pozostał nam odpis.

Jeśli GAM zapomniał o swo­
ich zobowiązaniach, przepisuje­
my je dla odświeżenia pamięci 
słowo w słowo iz protokołu: 1)
remont dachu wraz z obróbkami 
kominów — wykonany zostanie 
w II kw. 1983 r., 2) likwidacja za 
cieków od przecieków w dachu, 
jak i remont podłóg i malowanie 
klatki schodowej po zabezpiecze­
niu dachu, 3) szklenie okien i 
naprawa drzwi od klatki schodo­
wej do 26 II 1983 r., 4) zlecenie 
do przedsiębiorstwa deratyzacji 
— do 1 III 1983 r., 5) uszczelnie­
nie kanalizacji i wymiana desek 
sedesowych, umocowanie muszli 
lub ich wymiana do 26 II 1983 r., 
6) dwa skrzydła okienne na klat 
ce schodowej do wymiany do 26 
II 1983 r., 7) wnioskuje się do 
zakwalifikowania budynku do re 
montu gruntownego na 1984 r.

A może administracja zdąży, 
proszę skarżących się lokatorów, 
zanim budynek się nie zawali?

(mira)

Sra
Waldemar Malicki

Pianistę Waldemara Malickiego
publiczność słupska pamięta zwła 
szcza z występu podczas Festi­
walu Pianistyki Polskiej w 1982 
roku. Zdobył powszechne uzna­
nie i wyjechał ze Słupska jako 
laureat „Estrady Młodych”. Był 
wówczas studentem roku dyplo­
mowego w klasie doc. Jerzego 
Sulikowskiego Akademii Muzycz­
nej w Gdańsku. Melomani, któ­
rzy śledzą jego karierę, z chę­
cią wysłuchają dzisiejszego reci­
talu w sali Słupskiego Teatru 
Dramatycznego o godz. 19. W 
programie: Koncert włoski i
Suita francuska Jana Sebastiana 
Bacha oraz Sonata h-moll Fran­
ciszka Liszta, (mim)

śladem
publlkaełi

Rolnika
usatysfakcjonowano

Swiędchowo. W nawiązaniu do 
notatki pt. „Zad do fachowca” 
Zakład Przemysłu Drzewnego w 
Damnicy wyjaśnia, że koszty po 
niesione przez rolnika ze wsi 
Swięcichowo w związku z usu­
waniem awarii zostały zwrócone 
poszkodowanemu. Powołana korni 
sja stwierdziła, że założona przed 
kilkoma laty rura pękła i nastą 
pił wyciek wody. Za zwłokę w 
załatwieniu sprawy kierownic­
two tartaku serdecznie przepra­
sza rolnika. Do pisma załączono 
oświadczenie naszego Czytelnika 
ze Święciechowa, który stwier­
dza, że został usatysfakcjonowa­
ny i odebrał należną rekompen­
satę. (ce)

Będzie więcej towarów
Słupsk. W odpowiedzi na no­

tatkę pt. „Talony bez pokrycia” 
poruszającą problem zbyt ubogie 
go asortymentu towarów na 
wymianę za surowce wtórne o- 
trzymailiśmy odpowiedź z Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Han­
dlu Wewnętrznego w Słupsku. Re 
jon Sklepów w Słupsku informu 
je, że w najbliższym czasie zo­
stanie powiększona lista artyku­
łów przeznaczonych do sprzeda- 
ży talonowej, a tym samym klien 
ci będą mieli większy wybór. 
Przedsiębiorstwo nie podziela o- 
pinii o braku możliwość: naby­
cia koszuli męskiej talony.
Sklep przy ul. Mickiewicza w 
Słupsku dysponuje pełną numera 
cją koszul za talony i posiada 
również duży wybór koszul mę­
skich w wolnej sprzedaży.

Upowszechniają sport masowy
Przed kilkunastoma laty wy­

myślono hasło: „Tydzień kultu­
ry fizycznej”. Potem próbowa­
no, aby ten umowny tydzień 
trwał cały rok. Ale od pomysłu 
do praktyki daleka jest droga. 
Niewiele organizacji może po­
chwalić się szeroką działalnością. 
Do tych pozytywnych wyjątków 
zaliczyć można z pełną odpo­
wiedzialnością ognisko TKKF 
„Relaks”. O inicjatywach podej­
mowanych przez działaczy .„Re­
laksu” słyszy się równie często jak 
o... wyczynach sportowców klu­
bów — gigantów województwa.

Edward Jaworski i Tadeusz 
Geszczyński przy wydatnej Po­
mocy społecznego prezesa ogni­
ska inż. Jerzego Dziarnowskiego 
zbudowali pierwszy na Pomorzu 
Środkowym mechaniczny wyciąg 
narciarski. Dzięki temu na stocz 
ku narciarskim (dłUJZOŚĆ ziazdu

•ok. 300 m) w Lasku Południo­
wym sporty zimowe uprawiało 
ponad 2 tys. amatorów. Miesz­
kańcy Słupska mieli dużą fraj­
dę, a ognisko zarobiło na swo­
ją działalność ok. 130 tys. zło­
tych. Z tych pieniędzy fundowa­
no m. in. nagrody dla zwycięzców 
halowych zawodów piłkarskich 
pn. „Ferie z piłką”, czy też ogól­
nopolskiego turnieju o puchar 
prezydenta. Jedną z ważniej­
szych imprez adresowanych do 
najmłodszych są Halowe Igrzy­
ska Przedszkolaków. W tym ro­
ku odbędą się już szóste zawody 
z tego cyklu, miejscem ich jak 
zwykle będzie gościnny obiekt 
OSiR — hala „Gryfia”. Nato­
miast dorosłych, jak też młodzież 
szkolną na turnieje o „Grand 
Prix” Słupska zaprasza kierow­
nik sekcji tenisa stołowego — 
Lesżek Krotowski. To tylko nie­

które, wybrane z całej gamy im 
prez zimowych i halowych ogni­
ska „Relaks”, popularyzujące i 
upowszechniające sport masowy.

W sezonie wiosenno-jesiennym 
boiska dzielnicy „Zatorze!’ zapeł­
niają się ćwiczącymi. Chłopcy 
prowadzą systematyczne rozgryw 
ki w ramach piłkarskich lig osie 
dlowych. Całe rodziny biorą u- 
dział w cyklicznych festynach 
pn. ,„Z rodziną w plenerze” czy 
też w czasie „świętej wojny” po 
między spółdzielniami mieszkanio 
wymi. Biegi przełajowe skutecz­
nie propagują członkowie sekcji 
lekkoatletycznej.

Bez przesady można powie­
dzieć, że w każdym tygodniu ca­
łego roku działacze społeczni ogni 
ska zaznaczają swoją obecność w 
sportowym życiu miasta.

Jerzv Raube

Nowy przewodnik 
po Lęborku 
i okolicy

Lębork. Nakładem Krajowej 
Agencji Wydawniczej oraz sta­
raniem Rejonowego Ośrodka Pra 
cy Partyjnej i Rejonowej Komi­
sji Historycznej Ruchu Młodzie­
żowego w Lęborku wydano w 
15-tysięcznym nakładzie przewód 
nik pt. „Lębork i okolice”. Auto­
rem tej pracy jest badacz lę­
borskich dziejów Artur S. Dubiel.

Praca ma okazjonalny charak­
ter — wydano ją z okazji 40. 
rocznicy wyzwolenia miasta i 
700-lecia Lęborka. Jej treść za­
wiera opis warunków natural­
nych Lęborka i okolic, zarys hi­
storii tych ziem. Pozostała, więk 
sza część pracy, może z powo­
dzeniem służyć zarówno tury­
stom, jak i mieszkańcom Lębor­
ka, którzy zechcą dokładniej po­
znać jego zabytki czy odbyć wy 
cieczki po mieście i jego okoli­
cach, np. do Słowińskiego Par­
ku Narodowego, Lubowidza, Sa­
lina, na Mierzeję Sarbską. Naj­
więcej miejsca poświęcono opi­
sowi tras wiodących do SPN po­
przez m. in. miejsca pamięci na­
rodowej, których jest wiele w 
okolicach Lęborka.

Na ostatnich stronach tego 
60-stronicowego przewodnika za 
mieszczono tekst „Lęborskiej pio 
senki”, informacje praktyczne, 
dotyczące obsługi ruchu turystycz 
nego, noclegów, komunikacji, 
usług motoryzacyjnych, gastro­
nomicznych. Całość zamykają wy 
pisy z historii 700-letniego Lębor 
ka. Jest też plan miasta i spo­
ro ilustracji — zdjęć barwnych
4 rtT/Jr-rłA-KiołtinW fuiirJ


